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tradycyjnych, dorocznych „DNIACH MORZA" skupiają się myśli i uczucia całej 
Polski na brzegu morskim, na odcinku naszej granicy najkrótszym — a jakże do­
niosłym, gdy przechodzi przezeń przeszło X naszej zagranicznej wymiany. Dla­

tego to porty gdyński i gdański mają tak wyjątkowo wielkie znaczenie dla naszego go­
spodarstwa narodowego, dlatego Gdynia otoczona jest miłością i troską całego narodu, 
dlatego Wolne Miasto Gdańsk, tak jak przez wieki, związane jest z nami licznymi więza­
mi. Obydwa te porty są otwartymi bramami wyjścia na świat dla obywateli Rzeczypospo­
litej i owoców ich pracy, stanowiąc również wolne, bezpośrednie dostępy do Polski dla ban­
der wszystkich narodów — dla statków wszystkich państw morskich, które zwożą do nas 
swoje surowce i wyroby.

Gdy dzisiaj, w dzień świętych Apostołów Piotra i Pawła, patronów rybaków, myśl 
nasza biegnie wzdłuż Wisły, królowej polskich rzek, do Gdańska i Gdyni, do portów i wsi 
rybackich, do tych, którzy pracują na wybrzeżu i morzu i do tych, którzy pełnią nad nim 
zaszczytną straż — a więc naszej marynarki wojennej — to jest to tylko odświętny, ra­
dosny wyraz stałej, codziennej, nierozerwalnej łączności wszystkich Polaków z Ziemią Po­
morską. Bo choć każdy zagon ziemi polskiej jednako nam jest drogi i bliski, jednako skła­
da się na wielką całość naszej Ojczyzny, ale Ziemia Pomorska i brzeg nadmorski — fun­
damenty naszej niezależności gospodarczej i politycznej — są wartościami bez ceny, są 
powietrzem i słońcem naszego życia państwowego. Świadomość tej wartości żyje dzisiaj 
w sercach i umysłach wszystkich Polaków a im większe napotykamy przeciwności — im 
bardziej nieprzyjazne są okoliczności zewnętrzne, tym niezłomniej ujawnia się nasza wola 
1 gotowość ponoszenia największych ofiar, po to, by powrót Państwa Polskiego nad morze 
wykorzystywać i utrwalać po wsze czasy.

Powróciliśmy nad Bałtyk jako państwo, bo ostaliśmy się nad nim nieprzerwanie jako 
naród, stąd w dniach radosnych, poświęconych morzu, myśl nasza biegnie i ku przeszło­
ści, składając hołd pamięci tych pokoleń, które okres niewoli nieugięcie nad Bałtykiem prze­
trwały. Powracając nad morze Państwo nasze niosło pokój i dobrodziejstwa twórczej pra­
cy, którą ożyło całe polskie wybrzeże. Dzisiejsze pokolenie nie zmarnowało'lat, które są 
już poza nami, odrobiło 1 w. tej dziedzinie wiele zaległości i zaniedbań, wygrało niejedną 
bitwę w wyścigu pracy, nakazanym nam przez Józefa Piłsudskiego. Tej pracy pokojowej 
chcemy i nadal poświęcać się dla dobra Rzeczypospolitej, na pożytek własny i innych 
narodów, z którymi pragniemy coraz to szerzej rozwijać nasze stosunki gospodarcze 
i kulturalne.

Żyjemy jednak w czasach, gdy świat powrócił do wyścigu zbrojeń, gdy zwłaszcza nad 
morzami zarysowywują się niebezpieczeństwa konfliktów. Pragnieniem naszym jest utrzy­
manie i utrwalenie pokoju nad Bałtykiem, ale spada stąd też na nas i obowiązek powiększenia 
polskiej siły zbrojnej na morzu. „DNI MORZA" są dniami poświęconymi polskiej mary­
narce wojennej. Powszechna zbiórka na FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ, organizowana 
przez Ligę Morską i Kolonialną, która przyniosła'już realne wyniki w postaci okrętu 
podwodnego „Orzeł" jest zarazem najlepszym sposobem popularyzacji naszych potrzeb 
w dziedzinie obrony morskiej i najcelowszym wyrazem uczuć społeczeństwa dla naszej 
marynarki wojennej. Silni na lądzie i w powietrzu pragniemy stać się silnymi i na mo­
rzu, by zapewnić nieprzerwany rozwój naszej pracy morskiej, by w pełni móc rozwinąć 
morskie powołanie Narodu Polskiego.

(Przemówienie Pana Prezydenta R. P., wygłoszone przez Radio w dniu 29 czerwca 1939 r.).
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Prasa zagraniczna 'zamieściła sprawozdanie 
z wywiadu, udzielonego przez Marszałka Śmi­
głego-Rydza dziennikarce amerykańskiej Mary 
Heaton Vorse.

W wywiadzie tym Marszałek Śmigły - Rydz 
oświadczył m. in.:

yczerpiemy wszystkie metody załatwienia kwestii Gdań­
ska w sposób pokojowy, ale o ile Niemcy trwać będą przy 

swoich planach anschlussu, Polska podejmie walkę, nawet gdyby 
miała się bić sama i bez sojuszników. Cały naród jest zgodny co do te­
go. Jest on gotów walczyć o niezawisłość Polski do ostatniego mężczy­
zny i do ostatniej kobiety, bo gdy mówimy, że będziemy się 
bić o Gdańsk, rozumiemy przez to, że będziemy wal­
czyć o naszą niepodległość. Gdańsk jest konieczny dla Pol­
ski. Kto kontroluje Gdańsk, kontroluje nasze życie ekonomiczne. 
Nasz handel płynie przez Gdańsk i Gdynię. Kto kontroluje Gdańsk, 
kontroluje Gdynię. Posiadamy tylko małe ujście do morza — 140 km. 
W ubiegłym roku 16 mil. ton naszego stale rosnącego handlu prze­
szło przez te dwa porty. Zajęcie Gdańska przez Niemcy 
byłoby aktem przypominającym nam rozbiór Polski. 
Z tego powodu zarządziłem przed 4 miesiącami mobilizację, gdy 
kanclerz Hitler ponowił swe żądania, dotyczące Gdańska i Pomo­
rza. Proszę mi wierzyć, że mobilizacja ta nie była tylko demonstra­
cją. Wówczas byliśmy gotowi, gdyby to było konieczne na wojnę".

Zapytany przez p. Vorse, w jaki sposób osiągnięta została nad­
zwyczajna jedność i spokój Narodu Polskiego, Mar­
szałek Śmigły - Rydz odpowiedział:

„Posiadamy spokój narodu, który powziął decyzję, że wy­
stąpi do wojny, o ile zostanie do tego zmuszony. Doszliśmy do tej 
konkluzji na podstawie naszych dawnych cierpień. W Polsce nie ma 
ani jednego człowieka w wieku lat 40, który nie pamiętałby co to 
znaczy nie posiadać niepodległości. Tym tłumaczy się niezłomne 
stanowisko całego naszego narodu bez wyjątku.

Marszałek Piłsudski poświęcił swe życie na rozwijanie uczucia 
narodowego i patriotyzmu ludu polskiego. Pracował bez przerwy 
nad zjednoczeniem Polski. Praca moja w ciągu ostatnich 4-ch lat 
polegała na kontynuowaniu Jego zadania. Starałem się łączyć na-
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ród i dać armii poczucie jej wysokiej misji, jako strażniczki naszych 
swobód. Każdy polski chłopiec, który uczy się modlitwy, uczy się 
także, iż powinien stać się dobrym żołnierzem, aby móc bronić 
swego kraju. Nie jest to militaryzm, lecz szlachetne uczucie obo­
wiązku, zrodzone z naszego niebezpiecznego położenia geograficz­
nego, które wymaga od każdego Polaka jak najwyższych zalet 
obywatela i żołnierza.

Proszę spojrzeć — oświadczył w dalszym ciągu Marszałek 
Smigły-Rydz — na mapę. Nasze położenie i nasza historia czynią 
z obrony naszej wolności żywotny problem, który zawsze leżał na 
sercu wszystkim Polakom. Doświadczyliśmy co to znaczy żyć bez 
wolności i raczej umrzemy, aniżeli utracimy znowu tę wolność. Nie 
ma w Polsce ani jednego człowieka, który nie podzielałby tej wiary".

Na zapytanie co do sytuacji wojskowej Polski Marszałek Smigły-
Rydz odpowiedział:

„Jeśli chodzi o naszą armię, to nie będąc tak wielką, jak nie­
miecka, jest jednak dobrą armią. W wypadku wojny każdy męż­
czyzna bez względu na wiek i każda kobieta będą żołnierzami".

Zapytany w sprawie stosunków z sąsiadami Marszałek Smigły-
Rydz oświadczył:

„Jest to kwestia, na którą trudno jest odpowiedzieć. Małe pań­
stwa bałtyckie prawdopodobnie nie pragnęłyby się eksponować na 
niebezpieczeństwo i zachowałyby ścisłą neutralność. Co się zaś 
tyczy Rosji, to posiadamy z nią pakt nieagresji i traktat handlowy, 
ale dostawa surowców z tego kraju zależałaby niewątpliwie od sze­
regu czynników. Rosja wyciągnie najpierw z obecnej sytuacji możli­
wie jak największą ilość korzyści. Rumunia jest naszym sojuszni­
kiem, a nasza przyjaźń z Węgrami jest historyczna. Nie wierzę, aby 
Węgrzy zezwolili wojskom niemieckim zaatakować nas poprzez gra­
nicę węgierską. Nie przypuszczam też, aby Węgry wzięły udział 
w wojnie przeciw nam".

Na zakończenie, gdy p. Vorse zapytała, czy stanowisko Polski nie 
dodało otuchy mniejszym państwom, które pragną zachować swą 
niezależność, Marszałek Smigły-Rydz odpowiedział:

„Mamy wszelkie powody tak przypuszczać. W każdym razie, 
o ile o nas chodzi, walczyć będziemy o zachowanie na­
szej własnej niepodległości w każdym wypadku na­
wet bez sojuszników".
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W DNIU, w к:
SWE MOCNE PRZYWL 
ZROZUMIENIE W 
PRZYSZŁOŚCI POLSKI PR} 
ŻYCZENIA JAK NAJBU/

CAŁt NARÓD MANIFESTUJE 
roMORZA I WYKAZUJE

JĘTEGO CZYNNIKA DLA 
>YŁAM LIDZE SERDECZNE 

JSZEGO ROZWOJU
ŚMIGŁY-RYDZ
MARSZAŁEK POLSKI

Tek*t dep«iir nadpalanej do Zarzqdu Głównego L M К w dniu 
28 cserwca 1939 r. przes Marszałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza

PO DNIACH MORZA
Niezwykły charakter miały tegoroczne „Dni Mo­

rza", a zwłaszcza kulminacyjny ich moment — dzień 
29 czerwca, obchodzony już tradycyjnie od szeregu 
lat.

Rok ostatni, a zwłaszcza ostatnie miesiące wy­
sunęły sprawę dostępu Polski do morza na plan 
pierwszy już nie tylko polityki polskiej, ale w ogóle 
polityki międzynarodowej. Oczy całego świata 
zwrócone są na drogi naszego dostępu do morza. 
W pierwszym rzędzie zaś ku Bałtykowi wybiega 
myśl całej Polski, w której od szeregu już lat ugrun­
towuje się coraz głębiej zrozumienie dla doniosłości 
zagadnień morskich, a w której te zagadnienia, łą­
czące się ściśle z drogą każdemu sercu polskiemu 
Ziemią Pomorską, ze związanym z Rzeczpospolitą 
odwiecznymi więzami Gdańskiem, poruszyły ostat­
nio już nie tylko zimne, trzeźwo rachujące tkanki 
mózgowe, ale bijące gorącym tętnem serca. Na wie­
ści, płynące znad Bałtyku, z Gdyni i Gdańska, prę­
ży się postawa Narodu, gotowego każdej chwili do 
walki w obronie najistotniejszych praw do życia.

W takich warunkach tegoroczne „Dni Morza" 
były, musiały być wielką, żywiołową manifestacją 
całego Narodu, w której wzięły udział dosłownie 
wszystkie jego warstwy, wszyscy jego przedstawi­
ciele — od Głowy Państwa po najskromniejszego 
obywatela, cała Polska, jak szeroka i długa — od 
Warszawy i Gdyni po małe, zagubione prowincjo­
nalne miasteczka i osady. Wielka fala manifestacyj 
objęła i dalekie nieraz ogniska, gdzie tylko biją moc­
nym tętnem żywiej czujące serca polskich wychodź­
ców.

Narastająca od szeregu tygodni, gromadząca się 
w milionach serc energia sprzeciwu i czujności, wy- 
buchnęła w potężnym entuzjazmie i cały Naród wy­
krzyknął: „Polska od Bałtyku odepchnąć się nie 
da!"

Okrzyk ten, w przeróżnej formie, w przeróżnych 
słowach, bil z setek tysięcy plakatów, afiszów, na­
lepek, które pokryły mury miejskie, słupy, parkany, 
dworce kolejowe; bil z licznych transparentów, roz­
wieszonych poprzez ulice i place, z transparentów, 
kołyszących się nad głowami zwartych szeregów 
ludzkich, które w ciągu tych dni przeszły w mani­
festacyjnych pochodach ulicami Warszawy, Gdyni 
i innych miast Polski.

Okrzyk ten był przewodnią myślą wszystkich 
przemówień, wygłoszonych w okresie „Dni Mo­
rza" przez radio, czy też w czasie samych uro­
czystości i na licznych akademiach, organizowanych 
w tym okresie we wszystkich większych miastach. 
Bił z tytułów całej prasy polskiej wszystkich bez 
wyjątku kierunków i odcieni.

Te kilka dni stało się wielką mobilizacją pow­
szechną całego Narodu w potężnym zrywie patrio­
tycznej gotowości obrony tego, co dla każdego Po­
laka jest najdroższe — Wolności.

Potęga tych manifestacyj jest tym wymowniejsza, 
że, jak to podkreślił w swym przemówieniu radio­
wym z dnia 24 czerwca prezes Zarządu Głównego 
LMK, gen. bryg. Stanisław Kwaśniewski, dziś toczy 
się walka o to, czy Polska ma być silna i niepodle­
gła dzięki dostępowi do morza, czy też ponownie 
od morza odepchnięta, skazana na niemoc i zależ­
ność od obcych. Toteż dziś, jak stwierdził to dalej 
mówca, nad urzeczywistnieniem wielkiego progra­
mu Ligi, która od dawna wskazywała na ujście do 
morza Wisły, na nierozerwalność węzła portowego 
Gdynia i Gdańsk, na konieczność dalszej rozbudowy 
tych dwóch, zaledwie wystarczających nam por­
tów, na potrzebę jak najżywszej rozbudowy floty 
handlowej i wojennej, wykorzystania dróg wodnych 
śródlądowych, przede wszystkim Wisły, na potrze­
bę zdobycia źródeł surowców i rynków zbytu za 
morzami, na potrzebę wychowania morskiego spo­
łeczeństwa, w szczególności młodzieży — dziś nad 
urzeczywistnieniem tego programu pracuje nie tyl­
ko Liga, która zrzeszyła w swych szeregach już 
blisko milion członków, ale cały naród, państwo 
i jego rząd. Pracuje zresztą czas i nagłość potrzeb.

A kiedy, kończąc swe inauguracyjne przemówie­
nie, gen. Kwaśniewski wydał rozkaz podniesienia 
flagi, gdy w Warszawie, Gdyni i szeregu miast Pol­
ski na wyniosłe maszty wciągnięta została ban­
dera Ligi, gdy po hymnie państwowym popłynę­
ły dźwięki Hymnu Bałtyku, śród licznie zebranych 
wszędzie tłumów tysiączne serca jednym biły ryt­
mem, myśli milionów obywateli popłynęły ku Bał­
tykowi, nad którym czuwa polska straż.

Na gmachach publicznych, na domach prywat­
nych wykwitły czerwienią i bielą flagi państwowe 
i LMK. Proporczyki Ligi furkotały na wozach tram-
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Widok no Plac Grunwaldzki w czasie nabożeństwa

wajowych, autobusach, pojazdach publicznych i pry­
watnych. Cala Polska przystroiła się już od pierw­
szych chwil na uroczystości „Dni Morza". Najpięk­
niej jednak, najwspanialej przybrała się Gdynia, 
zwłaszcza, że w tym samym czasie odbywał się 
tam Kongres Eucharystyczny. Miasto tonęło w czer­
wieni i bieli flag narodowych i w żółto-białych bar­
wach papieskich. Nie tylko gmachy władz, urzędów 
i instytucyj publicznych były bogato udekorowane 
i iluminowane, nie tylko Zarząd Miejski przybrał 
lasem sztandarów wszystkie główne ulice, ale na 
apel Komitetu „Dni Morza" i społeczeństwo wspa­
niale udekorowało wszystkie domy, okna wysta­
wowe sklepów i mieszkań prywatnych, jak i balko­
ny. Przed Dworcem Kolejowym wzniesiono pomy­
słową i niezwykle dekoracyjną bramę powitalną 
z sieci rybackich. Szczególnie jednak malowniczo 
wyglądało miasto wieczorem, gdy rozbłysła całym 
bogactwem świateł i rysunków wspaniała ilumina­
cja. Przepięknie zwłaszcza wyglądał wówczas koś­
ciół Najświętszej Marii Panny, oświetlony tysiącem 
żarówek.

Nastrój w mieście panował uroczysty i radosny. 
Ulice przepełniały tłumy, bo ze wszystkich stron 
Polski szły pociągi specjalne, wioząc liczne dele­
gacje, które w imieniu swych ziem i organizacyj 
przybyły złożyć doroczny hołd polskiemu morzu.

Pięknie też i uroczyście wyglądał Plac Grun­
waldzki w dniu 29 czerwca, gdy wypełniła go po

brzegi olbrzymia ciżba ludzka, obliczana na 100 bli­
sko tysięcy. Na zielonym tle Kamiennej Góry wy­
strzelały ku niebu białe kolumny ołtarza, przybra­
nego w czerwień i biel i słoneczną żółtość flag. Nad 
ołtarzem rozpięto żółty bogaty baldachim na lan­
cach husarskich. Dookoła powiewały różnobarwne 
sztandary, a wśród nich sztandary polskich stowa­
rzyszeń gdańskich.

Po prawej stronie ołtarza zasiedli przedstawicie­
le władz państwowych z wicepremierem Kwiatkow­
skim, jako reprezentantem Pana Prezydenta Rzpli- 
tej, min. Romanem i woj. Raczkiewiczem na czele 
oraz przedstawiciele Gł. Kom. Wyk. „Dni Morza".

W czasie nabożeństwa podniosłe kazanie wy­
głosił ks. biskup Okoniewski, a po zakończeniu ce­
remonii kościelnych zabrał głos p. minister przemy­
słu i handlu, Antoni Roman, podnosząc przede 
wszystkim, jak piękną i pełną głębokiej treści du­
chowej jest tradycyjna już uroczystość „Dni Mo­
rza". „To coroczne — mówił pan minister — od­
świętne gromadzenie się serc polskich w kwitnącej 
Gdyni nad brzegiem morza, to chylenie się sztanda­
rów polskich nad wodami Bałtyku w hołdzie dla 
żywiołu, który żywi i krzepi — ten ponawiany co­
rocznie akt wiernego braterstwa Narodu i morza — 
to nie wynik czyjegokolwiek rozkazu. To nie efek­
towna -inscenizacja uczuć, nakazywanych przez ja­
kąś mniejszą lub większą grupę i komenderowanych 
według z góry uplanowanych potrzeb politycznych. 
Nasz coroczny hołd dla morza płynie żywiołowo
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Uroczysta chwila przysięgi w dn. 29 czerwca 1939 r...

stąd, że morze i związane z nim problemy to naj­
ważniejsze i najbardziej umiłowane zagadnienia ca­
łego społeczeństwa polskiego, to jedna z najsilniej­
szych naszych podniet duchowych, to codzienna na­
sza radość i duma, które szukają dla siebie odpo­
wiedniego wyrazu, mogącego należycie usymboli- 
zować nasze wierne i głębokie współżycie z mo­
rzem",

Omówiwszy następnie szereg istotnych przeja­
wów ścisłego związku między codziennym trudem 
i pracą Narodu Polskiego a morzem, p. min. Roman 
podkreślił, że „cała nasza działalność nad morzem 
i na morzu rozwi­
ja się i nadal roz­
wijać się będzie 
nie dlatego, aby 
komukolwiek gro­
zić lub szkodzić, 
lecz dlatego, aby 
zapewnić nam wła­
ściwe miejsce w 
rodzinie ludów 
świata, aby powię­
kszyć nasz stan 
materialny i ducho­
wy w ogólnym cy­
wilizacyjnym do­
robku ludzkości.
Całe nasze dzieje, 
charakter naszego 
narodu, nasza poli­
tyka współczesna, 
wreszcie m e t o d у 
naszej pracy mor­
skiej wyraźnie do­
wodzą naszych 
szczerych zamia­ ...w Gdyni

rów i intencyu na 
tym polu“.

Przemówienie 
swe pan minister 
zakończył okrzy­
kiem na cześć Pa­
na Prezydenta 
Rzplitej i Naczelne­
go Wodza, a tłum 
okrzyk ten pod­
chwycił i gromko 
trzykrotnie powtó­
rzył.

A potem nastąpi­
ła przepiękna kul­
minacyjna chwila 
uroczystości. N a 
mównicę wszedł 
Prezes Obwodu 
Morskiego LMK, 
dyr. Andrzej Wa­
chowiak. Po krót­
kim przemówieniu 
rozpoczął wolno, 
dobitnie wymawiać 
słowa s o 1 e n n ej 
przysięgi:

Przysięgamy odwiecznych praw Polski do Bał­
tyku i morskich przeznaczeń Rzplitej strzec!

Nad ujściem Wisły straż niezłomną trzymać! 
Dorobek Polski na wybrzeżu i morzu stale po­

mnażać!
Braci naszych za kordonem, nierozerwalną część 

Narodu Polskiego, wspomagać i bronić.
Tak nam dopomóż Bóg!
W powadze wielkiej, dziesiątki tysięcy ludzi po­

wtarzały słowa przysięgi. Nad morzem głów wyrósł 
zda się las rąk wzniesionych. Przysięgali wszyscy. 
Wielcy i mali. Przysięgała przez usta swych przed-
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...i w Warszawie

stawicieli Polska cała. O tejże zresztą mniej więcej 
godzinie i w innych miastach Rzeczypospolitej 
z Warszawą na czele, odbywało się to pełne maje­
statu zaprzysiężenie Narodu Polskiego na służbę 
morzu, na służbę chwale i wielkości Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

Słowa przysięgi, twarde i niezłomne, padały ró­
wnież z ust czterotysięcznej rzeszy Polaków gdań­
skich, przybyłych na uroczystości pod własnymi 
sztandarami, które mocno dzierżyli w swych rę­
kach chorążowie. Przysięgali świadomi swych obo­
wiązków i ciężkich warunków służby dla Ojczyzny, 
ale dzielni, nieustępliwi, jak dzielnymi w walce 
o dostęp Polski do morza było tych dziewięciu spo­
śród nich harcerzy, których w dniu tym p. wice­
premier Kwiatkowski udekorował krzyżem harcer­
skim. Słowa przysięgi łączyły się z poszumem 
pobliskiego morza, z furkotem okalających ołtarz 
sztandarów, które niejedno widziały zwycięstwo, 
jakie miecz polski odniósł, gdy przyszło walczyć 
w obronie wolności i potęgi. I była w tej przysiędze 
równa moc i siła, jak w słowach odśpiewanej po 
niej Roty.

Po uroczystym przekazaniu Brygadzie Obrony 
Narodowej sprzętu wojennego, ufundowanego przez 
społeczeństwo gdyńskie, zabrał głos wiceprezes 
Zarządu Głównego LMK sen. J. Dębski. Z niezwy­
kłą mocą podkreślił on, że nikt nam nie dał wolno­
ści i nikt też nie śmie sięgnąć po źrenicę tej wolno­
ści — po polski dostęp do morza. „Nikt nie śmie 
sięgnąć po odwieczne związki z Wolnym Miastem

Gdańskiem, jeśli nie chce wywołać nowej pożogi — 
wojny światowej". Następnie mówca podkreślił 
wielkie znaczenie naszej Marynarki Wojennej, wita­
jąc w zakończeniu przybyłych na uroczystości 
przedstawicieli bratnich organizacyj, a przede 
wszystkim delegację Polaków, członków Ligi Mor­
skiej z Ameryki, przedstawicieli belgijskiej Ligi 
Morskiej, jugosłowiańskiej Jadrańskiej Straży i ru­
muńskiej Liga Navala Romana.

Po owacyjnie witanych przemówieniach przed­
stawiciela Związku Polaków w Gdańsku, pos. Bu­
dzyńskiego oraz przedstawicieli bratnich organiza­
cyj belgijskiej, jugosłowiańskiej i rumuńskiej, Plac 
Grunwaldzki zaległa ponownie cisza. Z rozstawio­
nych gigantofonów rozległy się słowa przemówienia 
Pana Prezydenta Rzplitej, transmitowanego przez 
radio. Słów tych słuchała w skupieniu Gdynia, słu­
chała cała Polska, słuchał z zainteresowaniem cały 
świat*).

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa przemówienia, 
wojsko, oddziały P. W., organizacje i stowarzysze­
nia przegrupowały się do defilady, którą na Skwe­
rze Kościuszki odbierał wicepremier Kwiatkowski 
w otoczeniu dostojników i przedstawicieli władz.

Defiladę otwierał oddział Marynarki Wojennej, 
za nią szły oddziały Brygady Obrony Narodowej. 
Cieszyła oczy, napawała durną znakomita postawa 
wojska. Toteż co chwila zrywały się niemilknące

*) Przemówienie Pana Prezydenta Rzplitej podajęmy 
w całości na naczelnym miejscu tego numeru.
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Tłumy zalegały Plac Grunwaldzki w Gdyni

Wiejskie oddziały Związku Strzeleckiego w strojach 
regionalnych...

...w czasie defilody w Gdyni

Poczty sztandarowe organizacyj młodzieży z Gdańska

okrzyki na cześć armii polskiej, na cześć Marynarki 
Wojennej.

Dalej szły oddziały przysposobienia wojskowe­
go, wśród których zwracały uwagę barwne grupy 
regionalne Związku Strzeleckiego: Kurpiów, Łowi- 
czan, Górali, Hucułów, Poleszuków, Sieradzan, Kra­
kusów. Szli barwni, dorodni, krzepcy, z oczytna ro­
ześmianymi, z oczyma, petnymi wiary w Polskę, 
co Się tak pięknie zdążyła już zagospodarować nad • 
morzem. Szły delegacje cechów rzemieślniczych, 
oddziały pracownicze firm portowych, dalej od­
działy młodzieży, harcerstwa, LMK, LOPP i in­
nych organizacyj społecznych.

Największy jednak entuzjazm wywołało ukaza­
nie się C2terotysięcznej grupy Polaków gdańskich. 
Gdy zwartym szeregiem szły poczty sztandarowe 
studentów Politechniki Gdańskiej, harcerzy i harce­
rek, młodzieży szkolnej, stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej, Katolickiego Związku Polek w Gdańsku, 
kolejarzy, związków i klubów sportowych, Federa­
cji ZPOO, delegacji Pol. Zjedn. Narodowego oraz 
liczne zastępy Gminy Polskiej Związku Polaków 
w Gdańsku, entuzjastyczne owacje nie ustawały ani 
na chwilę, stojące po obu stronach jezdni tłumy wy­
buchały co chwila nieopisanym wprost entuzjaz­
mem, pełnym najserdeczniejszych uczuć braterskich.

I jeszcze jeden piękny, podniosły moment prze­
żyła Gdynia w związku z tegorocznymi uroczysto­
ściami. W dniu 1 lipca na zakończenie Kongresu 
Eucharystycznego odbyła się imponująca, pierwsza 
w Polsce procesja morska, w czasie której prymas 
Polski, ks. kardynał Hlond, stojąc na stopniach ołta­
rza, wzniesionego na pokładzie „Pomorzanina1*, 
błogosławił ustawione na redzie w szyku bojowym 
wszystkie okręty wojenne, jak również stojące obok 
nich statki morskie i łodzie rybackie. Piękna i pod­
niosła, barwna i malownicza była ta uroczystość 
błogosławienia Floty Rzeczypospolitej.

Nie mniej uroczyście, jak w Gdyni, wypadły u- 
roczystości „Dni Morza" w stolicy. W dniu 29-go 
czerwca ulice Warszawy przystroiły się nieraz 
w bardzo efektowną dekorację flag państwowych 
i LMK. Po nabożeństwach, odprawionych w świą­
tyniach wszystkich' wyznań, przemaszerowały 
przez ulice miasta pochody zrzeszeń i organizacyj, 
żeby wziąć udział w wielkim zgromadzeniu oby­
watelskim na Placu Marsz. Piłsudskiego. Po środku 
placu, pod masztem z banderą LMK ustawiła się 
kompania Związku Marynarzy Rezerwy, dalej pocz­
ty sztandarowe Federacji PZOO ze sztandarami, 
Związku Legionistów i Peowiaków na czele, P. W. 
kolejowego i pocztowego, Związku Strzeleckiego, 
Okręgu Stołecznego LMK, młodzieży akademickiej, 
harcerskiej i szkolnej. Za pocztami stały oddziały 
P. W. i W. F„ organizacje akademickie, młodzieży, 
związki zawodowe, organizacje społeczne, kluby 
sportowe itp. Plac zaległo ponad 60.000 ludzi, a nad 
ich głowami kołysały się setki transparentów.

Wokoło trybuny pod masztem z banderą LMK 
zgromadzili się przedstawiciele władz, oficerowie 
Kierownictwa Marynarki Wojennej z kontradmira­
łem Świrskim i kontradmirałem inż. Czernickim, 
Prezydium LMK z gen. Kwaśniewskim, członko­
wie Głównego i Stołecznego Komitetu „Dni Morza" 
oraz reprezentanci instytucyj społecznych.
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Uroczyste zgromadzenie obywatelskie zagaił 
przemówieniem prezes Stołecznego Komitetu „Dni 
Morza" b. min. Alfons Kiihn, który podkreśliwszy 
powszechność tegorocznych „Dni Morza", powie­
dział mocno, stanowczo: „My dla powiększenia na­
szego stanu posiadania oręża nie wyciągniemy, bo 
pokój szczerze miłujemy, po cudze ręki nie wycią­
gniemy, ale kto po nasze dobro rękę wyciągnie, to 
mu ją odetniemy"... a dalej: „Warszawa w te dni 
uroczyste wyciąga bratnią dłoń do swej młodej sio- 
strzycy Gdyni, a złączona z nią nierozerwalnym, 
mocnym uściskiem, wita ją pozdrowieniem „Czu­
waj!" Warszawa wita przyjaźnie stary port polski 
Gdańsk, którego losy złączone są z Polską na wieki 
historią i wspólną troską o dobrobyt".

Następnie przemawiał prezes Zarządu Głównego 
LMK, gen. Kwaśniewski, który stwierdził m. in., że 
ujście Wisły pozostało jako jedyny naturalny dostęp 
Polski do Bałtyku z rozległych niegdyś nadmorskich 
dziedzin słowiańskich od Wisły aż po Łabę i że dziś, 
gdy po dwudziestu latach wytężonej pracy nad 
utrwaleniem i wykorzystaniem aż nadto skromnego 
dostępu do morza, spotykamy się z próbą uszczup­
lenia naszych możliwości morskich do apelu mor­
skiego staje narówno z Gdynią i wybrzeżem cała 
Polska. Przemówienia obydwu mówców przerywa­
ne były licznymi okrzykami na cześć armii, Gdyni, 
Gdańska i Pomorza. Gorąco również przyjęte zo­
stało powiedzenie, z jakim gen. Kwaśniewski, wrę­
czywszy sztandar delegacji Związku Marynarzy 
Rezerwy, zwrócił się do zgromadzenia: „Bądźmy 
wszyscy marynarzami rezerwy!"

Następnie olbrzymi pochód przemaszerował przy 
dźwiękach orkiestry na Wybrzeże Kościuszkowskie, 
gdzie odprawiona została msza połowa przy pięk­
nym ołtarzu, ozdobionym stylizowanymi kotwicami. 
Wokół olbrzymiego placu ustawiono maszty z go­
dłami i barwami narodowymi.

O godz. 12-tej włączono megafony radiowe, 
przez które zebrani wysłuchali w ciszy przemówie­
nia Pana Prezydenta Rzplitej.

Po wysłuchaniu Mszy św. odbyło się uroczyste 
ślubowanie. Słowa przysięgi mocno, wyraźnie od­
czytywał dr W. Rosiński. I tu, jak w Gdyni, jak 
w innych miejscowościach Polski, tysiączne tłumy 
powtarzały z namaszczeniem głębokim słowa przy­
sięgi. I tu twardo, zdecydowanie zakończyły ją: 
„Tak nam dopomóż Bóg".

Z kolei odbyła się na Wiśle defilada łodzi taboru 
rzecznego około 20 klubów wioślarskich i przedsię­
biorstw żeglugowych. Defiladę odbierał stojąc na 
statku „Kościuszko" w otoczeniu władz państwo­
wych, przedstawicieli Kierownictwa Marynarki Wo­
jennej, oraz Komitetu „Dni Morza" w.-min. Piasecki.

Uroczystości warszawskie zakończył wielki kon­
cert Jana Kiepury i jego małżonki Marty Eggerth, 
który zgromadził na rynku Starego Miasta około 20 
tysięcy słuchaczy. Dochód z koncertu przeznaczony 
został na FOM. Warto przy tym podkreślić liczne 
wypadki składania ofiar na FOM i przez ludzi, któ­
rzy koncertu tego słuchali przez radio.

„Dni Morza" odbiły się żywym echem w całym 
świecie, znajdując mocny wyraz w licznych arty­
kułach i notatkach prasy zagranicznej 'wszystkich 
odcieni. W Niemczech oczywiście potężne manife-

Oficerowie Marynarki Wojennej w pochodzie

■■

Gen. Kwaśniewski wręcza sztandar Zwiqzkowi Marynarzy 
u Rezerwy

Plac Marsz. Piłsudskiego w czasie uroczystości
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Stacie morskfe wywołały nową kampanię jeszcze 
zacieklejszych ataków przeciw Polsce; natomiast 
w innych krajach dość przejrzeć prasę codzienną, 
aby ocenić, jak silnie podkreśla się tam niezłomną 
wolę narodu polskiego do utrzymania wolnego do­
stępu do morza. Prasa francuska i angielska podały 
liczne i obszerne sprawozdania z przebiegu „Dni 
Morza" w Polsce, a w szczególności z uroczystości 
gdyńskich, podając często niemal w całości przemó­
wienie P. Prezydenta, jak również zamieszczając 
artykuły z mapkami wybrzeża polskiego, w których 
wykazuje się, jak wielkie znaczenie dla Polski ma 
swobodny dostęp do morza. Szereg dzienników lon­
dyńskich rozplakatowało w Londynie i innych mia­
stach Anglii afisze z napisem: „Polska ostrzega 
Hitlera!". Dzienniki węgierskie, podając również ob­
szerne streszczenia przemówienia Pana Prezyden­
ta, zaopatrują je następującymi tytułami: „Polska 
nie pozwoli odepchnąć się od Bałtyku", „Dostęp do 
morza jest dla Polski światłem i powietrzem". Prasa 
rumuńska, opisując obszernie uroczystości „Dni 
Morza" w Polsce i zamieszczając nieomal w całości 
przemówienie P. Prezydenta, pisze: „Wspaniałe u- 
roczystości nad morzem polskim", „Znaczenie wy­
brzeża bałtyckiego dla Polski". Prasa łotewska, o- 
mawiając szczegółowo obchód „Dni Morza" w 
Gdyni, nazywa je wielką manifestacją narodową 
i podkreśla, że szczególnie uroczysty był moment, 
gdy cała Polska ślubowała obronę dostępu do mo­
rza. I znów tytuły wyraźne, rzeczowe: „Polska nie 
pozwoli się odeprzeć od Bałtyku", „Morze obsza­
rem życiowym Polski". Cała prasa sowiecka za­
mieściła także obszerne sprawozdania z przebiegu 
uroczystości, podając na naczelnych miejscach wy­
jątki z przemówienia Pana Prezydenta, z którego 
podkreślono w szczególności ustęp o tym, że „Zie­
mia Pomorska i brzeg nadmorski są fundamentami 
niezależności gospodarczej i politycznej Polski". 
Prasa litewska zamieszcza komunikaty oficjalnej a- 
gencji telegraficznej i wiadomości własnych kores­
pondentów, podkreślając także ustęp przemówienia 
P. Prezydenta, że Gdynia, Gdańsk i Pomorze to

Oddziały Marynarki Wojennej podczas defilady w Gdyni

podstawy wolności, niezawisłości i pomyślności 
Państwa Polskiego. Całkowite zrozumienie dla sta­
nowiska Polski w sprawie dostępu do morza wyka­
zało również społeczeństwo jugosłowiańskie, które 
wzięło czynny udział w organizowanych przez 
tamtejszą Polonię uroczystościach „Dni Morza". 
Przemawiając na tych uroczystościach, przedstawi­
ciel społeczeństwa jugosłowiańskiego powiedział, 
że „obecność Polski nad Bałtykiem zapewnia spokój 
na świecie i sprawiedliwość dla Słowian".

Prasa polska — należy to podkreślić — w ciągu 
całego tygodnia zamieszczała szereg wartościo­
wych artykułów ria tematy związane z morzem 
oraz obszerne sprawozdania z obchodów, organi­
zowanych na terenie całego kraju, a wiele dzienni­
ków w dniu 29 czerwca całe numery swego wy­
dawnictwa poświęciło sprawom morskim.

Polskie Radio poświęciło także dużo miejsca 
w swym programie z okresu 24 czerwiec — 2 lipiec 
zagadnieniom morskim. W okresie tym nieomal 
większość audycyj muzycznych, a obok nich szereg 
audycyj rozrywkowych, słuchowisk związane by­
ło tematowo z morzem, odtwarzały one w słowie, 
muzyce i pieśni pracę polską na morzu i za morzem, 
Zagadnieniom morskim poświęcone były także licz­
ne pogadanki radiowe. Ponadto — niezależnie od 
tego, że Polskie Radio nadało szereg transmisyj z sa­
mych uroczystości, przed mikrofonem zostały wy­
głoszone przemówienia okolicznościowe, jak wspom­
niane wyżej przemówienie inauguracyjne gen. Kwaś­
niewskiego. W dn. 25 czerwca przemawiał przez ra­
dio przewodniczący Wydziału Wykonawczego Głó­
wnego Komitetu „Dni Morza" wiceprezes Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa, St. Okoniewski, uzasad- 
dniając w krótkich, zwięzłych słowach znaczenie 
morza dla Polski. Przemówienie swoje p. wiceprezes 
Okoniewski zakończył: „A gdy obce ręce wycią­
gają się obecnie, by zdławić nas gospodarczo 
i politycznie — zamanifestujemy z największą 
mocą, ale i z wielkim spokojem, na jaki pozwo­
lić sobie może tylko naród silny — bo zachowa­
nie spokoju w chwilach przełomowych jest wy­

razem siły — zamanifestuje­
my, że odwiecznych praw 
Polski do Bałtyku i morskich 
przeznaczeń Rzeczypospolitej 
bronić będziemy do ostatka i 
nad ujściem Wisły straż trzy­
mać niezłomnie. Nie tylko 
dziś, ale zawsze, przez wieki. 
Nie sięgamy po cudze, lecz 
naszego nie damy nikomu. I 
w obronie swych praw nie 
cofniemy się przed niczym, 
wojny się nie ulękniemy. Kto 
sięgnie po nasze, temu odpo­
wiemy słowami ministra 
Kwiatkowskiego: „C h с e c i e 
wojny, to spróbujcie jej. 
Dzień i miejsce jej zaczęcia 
są inicjatorom wojny zawsze 
wiadome, ale nie znacie ani 
dnia, ani miejsca, gdzie ją u- 
kończycie".

J. LEWANDOWSKI
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PAMIĘCI STRAŻNIKA MORZA
Na wznoszącym się nad morzem cyplu na Oksy­

wiu mieni się w promieniach lipcowego słońca 
z daleka widoczna, wielka, jasna bryła, ciosana 
z kamienia. Na frontonie, zwróconym ku morzu, 
u góry — tylko dwa słowa, ryte w kamieniu —

ORLICZ-DRESZER

U dołu — ciężkie drzwi okute wiodą do krypty 
podziemnej. Boczne ściany gładkie i znowu u góry 
ryte napisy — z jednej strony — Żołnierz Ko­
mendanta, z drugiej — Strażnik Morza. 
Oto wszystko.

Takie Mauzoleum wzniosło społeczeństwo pol­
skie jednemu z najdzielniejszych i najzdolniejszych 
bojowników o wyzwolenie i dalszy rozwój mocar­
stwowy Rzeczypospolitej, gen. dyw. Gustawowi 
Orlicz-Dreszerowi, Inspektorowi Armii, Pierwsze­
mu Inspektorowi Obrony Przeciwlotniczej Państwa 
i Prezesowi Ligi Morskiej i Kolonialnej, w trzecią 
rocznicę Jego przedwczesnej, tragicznej śmierci. 
Uroczystość przeniesienia zwłok do krypty i po­
święcenia Mauzoleum odbyła się w niedzielę, 16 lip­
ca. Trumnę z dostojnymi szczątkami przenieśli na 
ramionach przyjaciele, towarzysze bojów i współ­
pracownicy zmarłego, wczesnym rankiem, przed 
rozpoczęciem uroczystości oficjalnych. W uroczy­
stościach wzięła udział najbliższa rodzina Generała, 
Komitet Uczczenia z wmin. J. Kożuchowskim na 
czele, generalicja z gen. dyw. Bortnowskim, Mary­
narka Wojenna z kontradm. Unrugiem, Zarząd 
Główny LMK z gen. Kwaśniewskim, Komisarz Gen. 
R. P. w Gdańsku min. Chodacki, Komisarz Rządu 
na m. Gdynię Fr. Sokół, poza tym delegacje: 1 p. 
Szwoleżerów im. Marszałka Piłsudskiego, 16 p. uła­
nów im. gen. Orlicz-Dreszera i wszystkich Okrę­
gów LMK. Protektora LMK, gen. broni Kazimierza 
Sosnkowskiego reprezentował płk. inż. K. Kiesz- 
niewski. Uroczystości rozpoczęły się Mszą Sw. 
w kościółku na Oksywiu, odprawioną przez kape­
lana wojskowego ze Starogardu. Tłumy ludności 
przyjezdnej i miejscowej, z braku miejsca w koście­
le, zgromadziły się przy wejściu, na otaczającym 
świątynię cmentarzu. Po Mszy, długi pochód uczest­
ników skierował się ku Mauzoleum, otoczonemu ba­
talionem marynarzy, wojsk lądowych i oddziałem 
formacyj LMK. Zaciągnęły swoją wartę i harcerki 
z sąsiedniego nadmorskiego obozu. Tam ksiądz ka­
pelan starogardzki dokonał poświęcenia Mauzoleum, 
a Zastępca Przewodniczącego Komitetu Uczczenia, 
wmin. Józef Kożuchowski, wygłosił przed megafo­
nem podniosłe przemówienie, zakończone uroczy­
stym wręczeniem kluczy od Mauzoleum Komisa­
rzowi Rządu na miasto Gdynię.

W przemówieniu swym, p. minister Kożuchow­
ski dał wyraz trafnej myśli, która kiełkowała bo­
daj że w każdym z uczestników uroczystości, ujmu­
jąc ją w następujących słowach:

„W dniu 16 lipca 1936 roku Polska zubożała 
o jedno żyjące z najgorętszych serc, a armia stra­
ciła jedno z najpierwszych imion rycerskich, które 
zachowało w sobie dwa symbole Polski współczes­

nej — wypisane na obu stronach jego grobu — 
Żołnierz Komendanta i Strażnik Morza.

Jednak nie zginął w falach Bałtyku trzy lata te­
mu Inspektor Armii i Obrony Przeciwlotniczej i 
Prezes Ligi Morskiej, tylko zakończył i porzucił 
drogi oddziaływania materialnego i zamienił je na 
apostolstwo moralne, na wieczystą duchową służbę 
przestrogi i nakazu dalszej walki i dalszego two­
rzenia.

Jego apostolski duch... u szczytu tego brzegu 
upominać będzie młode narastające pokolenia: co 
uczynicie, aby zachować dziedzictwo Piastów, Ja­
giellonów i Józefa . Piłsudskiego tutaj na wy­
brzeżu?".

Rzeczywiście, trudno mocniej i ściślej określić 
rolę, którą los i historia powierzyły generało­
wi Orlicz-Dreszerowi. Trudno było również wybrać 
odpowiedniejsze miejsce wiecznego spoczynku dla 
Człowieka, któremu tyle zawdzięcza polska idea 
morska. Za życia gorejący wielkim płomieniem uf­
ności i wiary w polską przyszłość na morzu, spo­
czął snem wiecznym na brzegu tego morza, które 
słusznie uważał za jedyną drogę, wiodącą do po­
tęgi i dobrobytu umiłowanej nade wszystko Oj­
czyzny.

Obecnie upłynęły trzy lata od Jego zgonu. Pod­
czas niedzielnych uroczystości niejedną pierś przy­
jazną podnosiło ciężkie westchnienie żalu. Ale dla 
szerokich rzeszy narodu, imię Jego już teraz za­
czyna otaczać legenda, a Klio — Muza historii — 
bezstronna i sprawiedliwa' — ostrym dłutem wy­
ryła na granitowych kartach dziejów Polski boha­
terską epopeę żołnierza Komendanta i strażnika 
polskiego morza.

Śpij więc spokojnie, Generale, na piaszczystym 
wybrzeżu morza, które tak ukochałeś i rozumiałeś. 
Dla pokoleń, które przyjdą, będziesz niezmiennie 
wielkim symbolem hartu rycerskiego i niezmordo­
wanej służby dla dobra Ojczyzny!

Dźwięki marsza pogrzebowego brzmiały jakby 
hymn o wiecznym życiu Narodu, a tłumy zamarłe 
podczas minuty milczenia, jakby składały uroczy­
ste ślubowanie trwania na posterunku morskim, 
w obronie wolności i potęgi Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej.

Na wysokim cyplu nad morzem, w Mauzoleum 
ciosanym z kamienia, leży ORLICZ DRESZER — 
ŻOŁNIERZ KOMENDANTA — STRAŻNIK MORZA 
— symbol pracy twórczej, hartu i wytrwałości.

*
Do wykonania mauzoleum jako podstawę wzięto pro­

jekt artysty rzeźbiarza, p. Maksymiliana Potrawiaka, od­
znaczony na konkursie trzecią nagrodą. W trakcie bu­
dowy dokonano pewnych zmian. P. Potrawiak zaprosi! 
do współpracy artystę rzeźbiarza p. Stanisława Sikorę 
i inż. architekta, p. Jana Bogusławskiego. Pierwszy z nich 
wykonał sarkofag, rzeźby wewnętrzne i szczegóły wnę­
trza, a drugiemu zostały powierzone wszystkie prace ar­
chitektoniczne.
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Gdańsk klucz em sytuacji
Sprawy ‘stoją jasno, coraz jaśniej. Kto dziś bę­

dzie chciał wywołać burzę wojenną, nie będzie 
mógł w następstwie tłumaczyć się, że działał po- 
omacku i nie był dostatecznie ostrzeżony.

Punkt ciężkości sytuacji europejskiej leży dziś 
w Gdańsku. Jest to fakt, który nie może ulegać 
zakwestionowaniu. Jeśli Niemcy łudziły się przez 
długi czas, że mogą stosować bezkarnie metodę 
podkopów pod polski stan posiadania na terenie 
Wolnego Miasta i że w pewnym momencie Gdańsk, 
jak dojrzały owoc, spadnie im w ręce — dziś mu­
szą sobie jasno powiedzieć, że w tym punkcie Eu­
ropy z precyzyjną siłą działa skomplikowany, lecz 
niezawodny mechanizm obrony. Mechanizm ten 
w pewnym momencie nie tylko może, lecz musi 
spowodować katastrofę dla tego, kto będzie chciał 
podłożyć minę pod uprawnienia czy interesy Rze­
czypospolitej w Gdańsku.

,1 Niemcy oburzone są coraz bardziej na fakt 
iflnożącyeh się i nabierających coraz bardziej ka­
tegorycznej mocy sygnałów ostrzegawczych. Obu- 
rsftne są przede wszystkim na fakt, że klucz od 
Mechanizmu obrony złożony został przez zachód 
Europy w polskie ręce. Razi ich to, że właśnie 
Polska będzie decydowała o chwili, w której zo­
stanie on skutecznie użyty. Dla Niemiec jest to 
objawem podburzania Polski do akcji zaczepnej 
przeciwko Niemcom.

Kościół Najświętszej Panny Morii w Gdańsku

Wolne żarty. Zmiana, jaka się zaznaczyła w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, oznacza coś zupełnie innego. Ozna­
cza tylko to, że dzisiaj już wszyscy w Europie, 
choćby najbardziej przywiązani do pokoju, rozu­
mują kategoriami realnymi. Podstawą tego ro­
dzaju rozumowania jest twarde przekonanie, że 
o zakresie własnych praw i interesów najskutecz­
niej można decydować samemu. Zbiorowe bez­
pieczeństwo nie jest fikcją tylko wtedy, jeżeli ma 
na celu szybkość działania, nie metodę spóźnio­
nych narad. Dzisiaj już w Europie nie ma miejsca 
na złudzenia. Kto chce napadać, musi być przy­
gotowany na poniesienie konsekwencji.

Czy Niemcy są zdecydowane na ryzyko tego 
rodzaju konsekwencji?— Nie wiemy, lecz nie jest 
to dla nas najważniejsze. My dzisiaj już nie liczy­
my poszczególnych faz zaostrzenia, czy też zła­
godzenia sytuacji. Jedno dla nas jest pewne. Za­
skoczeni niczym i nigdy nie będziemy.

W dzisiejszym stanie sprawy gdańskiej, jako za­
gadnienia międzynarodowego, jedna jeszcze stro­
na zasługuje na uwagę. Sprawa gdańska jest mier­
nikiem wielkiej ewolucji, jaka nastąpiła na zacho­
dzie w sposobie oceny zarówno roli Gdańska, jak 
też całości spraw polskich.

Lat temu dwadzieścia sprawa Gdańska leżała 
całkowicie w rękach państw, które odniosły zwyr 
cięstwo w wojnie światowej. Państwa te nie mia­
ły jednak odwagi załatwić jej w sposób zupełny. 
Stworzono stan sztucznego uprzywilejowania niem­
czyzny, wyjęcia ujścia Wisły spod możności natu­
ralnego rozwoju polskich sił narodowych. Traktat 
wersalski za iedno z zasadniczych swych zadań uz­
nał zabezpieczenie wszystkich przywilejów niemiec­
kiego rezerwatu u ujścia rzeki, stanowiącej — 
jak to dzisiaj z wielką siłą przekonania podkreśla 
premier Chamberlain — jedyną polską drogę ku 
morzu. W ten sposób paraliżowano i przekreśla­
no w połowie znaczenie uroczystej deklaracji 
o konieczności przyznania Polsce zupełnie swo­
bodnego dostępu do morza.

Dzisiaj sytuacja uległa poważnej zmianie. 
Premier angielski dzisiaj z całym naciskiem pod­
kreśla, że sprawa charakteru narodowościowego 
Gdańska jest sprawą stosunkowo drugorzędną, 
wobec faktu, że:

„Wisła jest jedyną drogą wodną Polski do
Bałtyku, a port u jej ujścia posiada żywotne zna­
czenie strategiczne i ekonomiczne dla Polski.

Gdyby jakiekolwiek inne mocarstwo usado­
wiło się w Gdańsku, mogłoby ono, gdyby ze- 
chciało, skutecznie zamknąć dostęp Polski do 
morza i w ten sposób wywrzeć na Polskę nacisk 
ekonomiczny i wojskowy, równający się jej udu­
szeniu".
I tutaj jest widoczna wielka różnica w sposo­

bie patrzenia przez zachód Europy nie tylko na 
sprawę Gdańska, lecz i na istotę znączęnlą Polski 
w Europie,
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Przed laty dwudziestu 
stworzenie niepodległego 
Państwa Polskiego było 
aktem międzynarodowej 
sprawiedliwości. Równo­
cześnie jednak panowała 
na zachodzie Europy zu­
pełna nieznajomość istoty 
znaczenia Polski w całości 
sytuacji europejskiej. W a- 
tmosferze pewnego niedo­
wierzania w siłę Polski 
starano się wskrzeszonemu 
państwu zakreślić stosun­
kowo ograniczone i nie­
wielkie możliwości działa­
nia. Geniuszowi i sile wo­
li Józefa Piłsudskiego za­
wdzięczamy, że te granice 
zostały przezwyciężone i 
przekroczone, że za cel na­
szej państwowej egzysten­
cji uznaliśmy od razu nie 
tylko wolność, ale i potę­
gę, jako tej wolności jedyne naprawdę skuteczne 
i zdrowe zabezpieczenie.

Dzisiaj •— po latach dwudziestu — sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Dzisiaj istotna rola Pol­
ski w Europie dla nikogo nie może być już zna­
kiem zapytania bez określonej odpowiedzi. Stosu­
nek nasz do naszych sprzymierzeńców układa się 
już nie według dawnej formuły lat 1918/20: 
z jednej strony potrzebujący pomocy i opieki 
klient, z drugiej — możni, lecz nie zawsze do tej 
pomocy skłonni opiekunowie-protektorzy. Wyra­
zem naszej dzisiejszej sytuacji w Europie jest for­
muła inna, opierająca się na dwóch pewnikach: 
1. tylko własna postawa moralna może dać rze­
czywiste poczucie bezpieczeństwa, 2. tylko wła­
sna siła zdolna jest zapewnić posiadanie istotnie

Zbrojownia na Rynku Węglowym w Gdańsku

Gdańsk — domy nad Mottawq

pewnych sprzymierzeńców. Europa dziś dostrzega 
wreszcie to, czego nie dostrzegła uprzednio, to 
jest, że Polska reprezentuje bardzo wysoki poziom 
zarówno w dziedzinie siły, jak też i postawy mo­
ralnej. I to jest najistotniejszy powód zmiany sto­
sunku państw zachodnich do sprawy Gdańska.

Na zapewnienia płynące z zachodu, że sprawa 
Gdańska jest obecnie również sprawą Anglii i Francji 
— mamy dziś uszy otwarte z pełną ufności wiarą. 
Źródłem tej wiary nie jest jednak fakt, że zapew­
nienia te są składane w słowach mocnych, zdecy­
dowanych, nie zostawiających miejsca na niedo­
mówienia i wątpliwości. Zapewnienia te traktuje­
my realnie diatego, że na ich straży stoi przede 
wszystkim nasza własna siła oraz uzasadnione 
przekonanie, że jak Gdańsk jest niezbędny Polsce, tak 

Polska jest niezbędna 
wszystkim, którzy w dzi­
siejszej Europie umieją i- 
stotnie cenić wolność, nie­
podległość i honor, jako 
wartości nadrzędne.

Jak powiedzieliśmy wy­
żej: punkt ciężkości sytua­
cji politycznej Europy 
zdaje się dzisiaj leżeć w 

Gdańsku. Nakłada to na 
Polskę obowiązek poważ­
ny, lecz ani nad nasze siły, 
ani nad naszą wolę zwy­
cięstwa. 1 stąd z tak po­
godnym czołem patrzymy 
w przyszłość zarówno na­
szego państwa, jak też w 
przyszłość tak aktualnej 
dziś i istotnie domagającej 
się zasadniczych rozstrzy­
gnięć sprawy polskiego 
portu — Gdańska,
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POLITYKA' MORSKA

C
elem i treścią naszej gospodarczej pracy na 
morzu jest rozszerzanie podstaw ekono­
micznych naszego bytu mocarstwowego. 

Wykorzystanie tych wielkich i różnorodnych możli­
wości gospodarczych, jakie zapewnia własny dostęp 
do otwartych mórz świata i rzetelna praca na mo­
rzu, daje drogę do pomnażania i umacniania sił 
twórczych naszego narodowego systemu gospodar­
czego, umożliwia zwiększenie potencjału polityczno- 
ekonomicznego naszego kraju, rozszerza skalę na­
szych stosunków międzynarodowych i uniezależnia 
życie gospodarcze Polski od obcych usług oraz 
wpływów. W tym rozumieniu praca morska jest 
pracą nad zapewnieniem Ojczyźnie warunków 
egzystencji mocarstwowej.

Morze od najdawniejszych czasów pociągało 
myśl ludzką, otwierając przed nią rozległe, nie­
zmierzone horyzonty pracy i dobrobytu. Można 
śmiało powiedzieć, że największym zwycięskim 
szlakiem cywilizacji ludzkiej, jej obfitym i bogatym 
źródłem oraz bazą niezastąpioną, było i jest mo­
rze. Nad brzegami mórz powstawały ongiś wielkie 
bogate miasta handlowe, na morzach dojrzewał 
silny, twórczy typ kupca-zdobywcy, morza łączyły 
i zbliżały narody we wspólnej pracy gospodarczej, 
morze żywiło, krzepiło, bogaciło i hartowało wiel­
kie potęgi polityczne świata.

Polska w przeszłości długo nie doceniała zna­
czenia morza. Jakkolwiek stary, wierny Bałtyk od

najdawniejszych czasów pamięta nad brzegami 
swymi mowę słowiańską i choć widział już przed 
wiekami słowiańskie świątynie, i grody obronne, 
i łodzie rycerskie, budowane rękami naszych po­
bratymców — jednak dawna polska myśl politycz­
no-gospodarcza nie umiała wprzęgnąć polskiego 
morza w tak pełną i tak ciągłą służbę Rzeczypospo­
litej, aby z niego z pokolenia na pokolenie czerpać, 
gromadzić i utrwalać bezcenne pierwiastki siły, bo­
gactwa i wielkości.

Dziś jest inaczej!
Gdy przed dwoma miesiącami płynąłem do Pol­

ski na pokładzie nowego polskiego motorowca, no­
szącego historyczne miano „Sobieski", na Bałtyku 
mijały nas liczne statki handlowe z biało-czerwony­
mi banderami na rufach i radosnym głosem syren 
okrętowych witały nową jednostkę morską, nowego 
towarzysza pracy morskiej. Na redzie Kopenhagi 
spotkaliśmy inny nowy dorobek polskiej floty han­
dlowej — motorowiec „Morską Wolę" — która wra­
cała właśnie do Ojczyzny z pierwszej dalekiej po­
dróży oceanicznej, a szła z pełnym ładunkiem, 
szczęśliwa, że może trudzić się owocnie dla kraju, 
który tak szczerze rozmiłował się w pracy mor­
skiej. A gdy rankiem „Sobieski" w uroczystej gali 
flagowej wszedł na wody Zatoki Polskiej i gdy w 
pełni blasków wczesnego rannego słońca ujrzeliśmy 
z daleka szeroko rozsiadłą, dymami znoju portowe­
go owianą, ale mimó to białą, pogodną, jak gdyby 
roześmianą i radosną Gdynię — serca rosły w pier­
siach, dusze poiły się rzetelnym szczęściem.

Bo dziś jest już zupełnie inaczej, niż ogniś by­
wało. Ze złych doświadczeń przeszłości wyrosło 
silne poczucie potrzeby pracy morskiej, której 
rytm ma odpowiadać wielkiej skali potrzeb narodo­
wych i rozmiarom ongiś marnotrawionych stuleci. 
Z tej przesłanki wynika naczelna zasada polskiej 
polityki morskiej, polegająca na zrozumieniu i rea­
lizowaniu zadań inwestycyjnych gospodarki mor­
skiej. Dla pracy morskiej potrzeba Polsce odpowied­
nich urządzeń portowych i żeglugowych: potrzeba 
przede wszystkim statków handlowych, których 
ilość jest ciągle jeszcze bardzo niewystarczająca, 
potrzeba dalszych urządzeń w portach Gdyni 
i Gdańska, potrzeba dalszych połączeń transporto­
wych z szerokim zapleczem gospodarczym, po­
trzeba przemysłu, pracującego dla celów gospodar­
stwa morskiego. Mimo osiągniętych już w tej dzie­
dzinie pięknych i trwałych rezultatów, te potrzeby 
są ciągle jeszcze bardzo znaczne, a każdy rozumny 
i celowy wkład kapitałowy w tę dziedzinę pracy 
gospodarczej z całą pewnością da obfite plony ko­
rzyści na szerokim wachlarzu produkcji i wymiany 
narodowej. Inwestycje morskie są na całym świe­
cie uznawane za kapitalne problemy urządzeń o- 
gólnej użyteczności gospodarczej i tak samo winny 
być traktowane w Polsce. I my musimy dać im je­
dno z naczelnych miejsc w programie gospodar­
czym Polski.

Drugą fundamentalną zasadą zdrowej i długo­
falowej gospodarki morskiej jest zagadnienie wy­
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chowania i wyszkolenia człowieka pracy morskiej, 
a przede wszystkim kupca morskiego. Najpotężniej­
szy i najbardziej nowoczesny techniczny aparat go­
spodarczy nie spełni swoich zadań, jeżeli nie stoi 
przy nim przedsiębiorczy, fachowo przygotowany, 
śmiały, ale rozważny, dojrzały człowiek. Piękne 
statki handlowe, sprawne dźwigi portowe, wielkie 
magazyny i składy, szybkie połączenia kolejowe 
czy rzeczne portu z zapleczem — wszystko to sta­
nowi tylko aparat techniczny pracy morskiej, któ­
ry dopiero w rękach dobrych kupców przekształca 
się w instrument penetracji, obrotów, zysków i do­
brobytu kraju. Pomnażanie i stale doskonalenie te­
go ludzkiego elementu naszej gospodarki morskiej, 
rozwój i rozrost aktywnej roli fachowego kupca 
polskiego w polskim obrocie zamorskim i portowym 
—■ oto zadanie, którego realizacja coraz silniej na­
rzuca się naszej uwadze i nabiera znaczenia w te­
zach narodowego programu morskiego.

Te dwa naczelne problemy — kapitał i człowiek, 
inwestycje i inicjatywa handlowa, przygotowanie 
techniczne i prężność duchowa — to właściwie ca­
łość istotnych elementów polityki morskiej w Pol­
sce Odrodzonej, to dwa kompleksy, do których za­
szeregować można wszystkie praktyczne zagadnie­
nia tej polityki. W tym zestawieniu znajdziemy od­
powiedź na wszystkie niemal problemy: rozbudo­
wy portów i floty handlowej, kierunków międzyna­
rodowej współpracy morskiej, wpływu gospodarki 
morskiej na konsolidację naszej niezawisłości gospo­
darczej i na wzmocnienie potencjału obronnego 
Rzeczypospolitej, zatrudnienia rąk roboczych i zy­
sków dewizowych, rozwoju miasta portowego, 
współpracy z Gdańskiem, opłacalności inwestycyj 
morskich itd.

W mozole codziennych trosk i znojów szukamy

właściwych dróg ku mocarstwowym horyzontom 
naszego bytu narodowego. Czujemy i rozumiemy 
powszechnie, że na szlak aspiracyj mocarstwowych 
kieruje nas nie tylko wielka ambicja narodowa, 
sformułowana tak dobitnie w wielkich nakazach po­
litycznych Józefa Piłsudskiego, ale i rosnący napór 
wydarzeń zewnętrznych, które wymagają od nas 
coraz większej siły i odporności. Wiemy, że innym 
narodom morze dawało i daje olbrzymie elementy 
tej siły i mocarstwowego rozmachu.

Czyż może nasuwać się jakakolwiek wątpliwość, 
że jest naszym obowiązkiem, obowiązkiem pow­
szechnym, ciągłym i kategorycznym — uczynić 
z morza, z polskiego gospodarstwa morskiego, z na­
szego odwiecznego braterstwa z Bałtykiem trwały, 
płodny i ważki element naszej siły mocarstwowej?

Na takie pytanie jest jedna tylko odpowiedź: 
brzmi ona — Gdynia! To, co raduje nas a często 
zdumiewa cudzoziemców: Gdynia! To, co rosło tak 
szybko i rosnąć będzie dalej — Gdynia!

Włączyliśmy kompleks morski w dziejowy ra­
chunek naszego mocarstwowego budownictwa. Ten 
rachunek zawieść nie może! Ale nie zawiedzie tyl­
ko wówczas, gdy będziemy mu stale poświęcali 
należytą uwagę, gdy będziemy stale zwiększali jego 
aktywa — aktywa materialne i duchowe, a więc 
inwestycje i inicjatywę handlową. Jest to zadanie, 
które musi koncentrować w sobie wysiłki całego 
Narodu: organów państwowych, życia gospodarcze­
go, nauki, młodzieży — wszystkich żywych ele­
mentów naszej całości narodowej, które w stałej 
współpracy umysłów, środków materialnych i ini­
cjatywy, winny rozwijać polskie gospodarstwo 
morskie, ten nasz wielki wkład w mocarstwową 
przyszłość Rzeczypospolitej.

TAD. OCIOSZYŃSKI

Fragment basenu im. Morszołka Piłsudskiego w Gdyni. W głębi elewator zbożowy
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AZJATY CK I T R O J К ĄT BEZ PIECZEŃSTWA

Widok Singapore od strony morza

mm ■ i ’

Głównym tematem odbytych niedawno w Sin­
gapore wspólnych narad przedstawicieli angielskich 
i francuskich sił zbrojnych, morskich, lądowych i po­
wietrznych, były kwestie związane z obroną tzw. 
„azjatyckiego trójkąta bezpieczeństwa'*: Singapore 
— Indochiny — Hong-Kong. Przez szereg dni de­
legacja angielska, kierowana przez admirała Percy 
Noble, dowódcę sił morskich na wodach chińskich 
oraz generała Dobbie, dowódcę angielskich wojsk 
lądowych na Malajach i komendanta bazy w Singa­
pore, wraz z liczną delegacją francuską, której 
przewodniczyli generał Martin, dowódca wojsk 
francuskich w Indochinach i wiceadmirał Decoux, 
zastanawiały się nad sposobami zabezpieczenia 
owego trójkąta strategicznego, od którego zacho­
wania zależy los posiadłości francusko-angielskich 
w tej stronie świata.

Nie będziemy tu omawiać wyników tych narad, 
gdyż nie zostały one i nie zostaną zapewne podane 
do wiadomości publicznej. Chcielibyśmy natomiast 
pomówić W niniejszym artykule o obecnym stanie 
i możliwościach obronnych trzech części składo­
wych owego „azjatyckiego trójkąta bezpieczeń­
stwa": Singapore, Indochin i Hong-Kongu.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w owym 
systemie obronnym główna rola przypadnie Singa­
pore, które ze wszech miar przygotowane jest, aby 
na wypadek wojny spełnić zadanie głównej bazy 
morskiej (obronnej i aprowizacyjnej) dla sił zbroj­
nych obu sprzymierzonych mocarstw zachodnich. 
Tylko Singapore pomieścić zdoła okręty aż do 50 
tysięcy ton wyporności włącznie, tylko ono potrafi 
zmagazynować w bezpiecznych miejscach dosta­
teczne ilości paliwa (benzyny), tylko ono posiada 
odpowiednie bazy lotnicze i urządzenia. Teraz do­
piero widzi się, jak mądrzy i przewidujący byli ci 
Anglicy, którzy od lat kilkunastu nie ustawali w wy­
siłkach, aby doprowadzić do końca budowę twier­

dzy morskiej w Singapore. Teraz dopiero przyznaje 
się, że miliony funtów, wydatkowane na singapor- 
skie roboty, nie poszły jednak na marne.

Zwiedzałem warownię morską w Singapore 
w r. ub., w krótki czas po inauguracji bazy i ukoń­
czeniu najważniejszych robót fortyfikacyjnych, 
przy czym komendant, generał Dobbie, zechciał ła­
skawie przyjąć mnie i udzielić mi najważniejszych 
wyjaśnień. Wykład swój znakomity generał angiel­
ski poprzedził krótką deklaracją polityczną, którą 
warto przytoczyć, gdyż zawiera ona niejako credo 
polityki Anglii na Dalekim Wschodzie.

„Baza singaporska — oświadczył gen. Dobbie 
— ma zadania czysto obronne. Wielka Brytania nie 
myśli nawet o Singapore, jako o groźbie przeciw 
komubądź. Baza singaporska w żadnym razie nie 
będzie punktem wyjściowym ataku w jakimkolwiek 
bądź kierunku. Z Singapore nie podobna przecież 
strzelać do Japonii; nie doniesie. Toteż ci wszyscy, 
którzy mają czyste sumienie i nie żywią żadnych 
zaczepnych zamiarów, nie powinni niepokoić się na­
wet w najmniejszym stopniu. Singapore nie jest i nie 
będzie dla nich nigdy żadną groźbą. Ci zaś, którzy 
niepokoją się zanadto, już przez to samo muszą 
wzbudzić w nas podejrzenia-co do czystości swych 
zamiarów".

A więc, jak widzimy z wynurzeń jego dowódcy, 
znaczenie Singapore jest czysto defensywne. Ale do 
tak pojętej roli, trzeba to przyznać, twierdza i baza 
przygotowane są w sposób niebywały. Wyspa Sin­
gapore, a właściwie raczej jej cypel Czangi, oraz 
wysepki Pulau Ubin, Pulau Brani i Pulau Blakang 
Mati, zamykające przejazd przez cieśninę, są zaopa­
trzone w najnowocześniejsze forty nad i podziemne, 
w schrony, baterie ciężkich, 18-calowych dział nad­
brzeżnych i cały system podziemnych korytarzy. 
Dodajmy ponadto lotniska, hangary nad i podziem­
ne, takież składy paliwa i wreszcie, co najważniej­
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sze, olbrzymi dok pływający im. króla Jerzego VI, 
mogący pomieścić największe nawet parowce trans­
oceaniczne, choćby takie jak „Queen Mary" i zao­
patrzony w cale miasteczko warsztatów, składów 
i budynków pomocniczych, a będziemy mieli jakie 
takie pojęcie, czym jest dziś Singapore.

Budowa bazy i twierdzy singaporskiej trwała 
kilkanaście lat i kosztowała W. Brytanię fantastycz­
ne sumy, ale obecny stan umocnień, w połączeniu 
z warunkami naturalnymi miejsca, czynią Singapore 
niemal nie do zdobycia od strony morza, jak to zre­
sztą wykazały zeszłoroczne manewry kombinowa­
ne morsko-lądowo-lotnicze. W razie węjny Singa­
pore pomieści z łatwością połączone eskadry anglo- 
francuskie, a jeśli trzeba będzie — i amerykańską, 
oraz bez trudu stanowić będzie bazę dla połączo­
nego lotnictwa państw ententy.

A teraz obrona Indochin, Wstępne kroki celem 
jej zapewnienia poczynione zostały już w latach 
1937 i 1938, ale dopiero zajęcie przez Japończyków 
wyspy Hainan, położonej w bezpośredniej bliskości 
Zatoki Tonkińskiej, pobudziło Francuzów do akcji 
intensywnej i energicznej. I zdaje się, że na tym 
odcinku rezultatem ostatnich obrad singaporskich 
będą posunięcia, zmierzające do stworzenia w Indo- 
chinach przede wszystkim lądowej siły zbrojnej, 
przy równoczesnym położeniu nacisku w Singapore 
raczej na morską stronę zagadnienia. Krótko mó­
wiąc, zdaje się, że Indochiny staną się bazą i rezer­
wuarem daleko-wschodniej armii lądowej sprzymie­
rzonych na wypadek wojny, podczas gdy Singapo- 
re*owi przeznaczona będzie raczej rola wspólnej 
bazy obu flot.

Gdy zwiedzałem Indochiny w r. ub., prace forty­
fikacyjne na wschodnim wybrzeżu, między Cap St. 
Jacques a zatoką Cam-Ranh, były już daleko posu­
nięte, a również i reorganizacja oraz wzmacnianie 
efektywów wojsk indochińskich były w pełnym to­
ku. Wyjaśniał mi te rzeczy dowódca indochińskich 
sił zbrojnych, generał Martin, ten sam, który obec­
nie przewodniczył delegacji francuskiej na konfe­
rencję singaporską, rozmawiał ze mną na ten temat 
i admirał Le Bigot, poprzednik wiceadmirała De- 
coux na stanowisku komendanta francuskiej eskadry 
wschodnio-azjatyckiej.

Już wówczas manewry kombinowane, odbyte 
na wyżej wspomnianym odcinku wybrzeża wschod­
niego, wykazały wysoki stopień gotowości obron­

nej Indochin i doskonały stan nowych umocnień. 
Już wówczas, w rozmowach z dziennikarzami, ge­
nerał Martin kładł nacisk na konieczność zapewnie­
nia Indochinom całkowitej samowystarczalności o- 
bronnej na wypadek wojny.

Od tego czasu uczyniono wiele w tej dziedzi­
nie. Niezadługo Indochiny dysponować będą wła­
sną armią lądową w liczbie 100 tysięcy wyszkolo­
nych, świetnie zaopatrzonych i dowodzonych przez 
oficerów francuskich żołnierzy tubylczych. Buduje 
się obecnie wielką fabrykę samolotów i motorów 
lotniczych, której produkcja wynieść ma na począ­
tek 150 aparatów i 400 motorów rocznie. Tworzy 
się własne fabryki amunicji i broni. Ostatni raport 
ministra Mandela, przedłożony francuskiej radzie 
ministrów, stwierdza, że już dotychczas Indochiny 
wydały na zbrojenia ponad pół miliarda franków, 
a potrzebny jest jeszcze dalszy wysiłek w wyso­
kości co najmniej 150 milionów franków rocznie.

Najgorzej stosunkowo przedstawia się sprawa 
Hong-Kongu. Ten najdalej na wschód wysunięty ba­
stion angielsko-francuskiego systemu obronnego 
w Azji jest już dzisiaj tylko, jak słusznie stwierdza 
wybitny znawca przedmiotu, M. A. Rensoner, „wy­
sepką, w którą zewsząd bije japońskie morze". 
Wprawdzie i Hong-Kong także umocniony został 
w ostatnich latach pierwszorzędnie, wprawdzie za­
toka jego pozostaje pod obstrzałem potężnych ba­
teryj, którymi usiany jest szczyt Victoria oraz po­
bliskie punkty obronne, wprawdzie nie ulega wąt­
pliwości, że nawet pozostawiona sama sobie, twier­
dza Hong-Kongska mogłaby się stosunkowo długo 
bronić, ale jej rola w całokształcie starcia musia- 
łaby siłą rzeczy wypaść bez porównania skromniej, 
niż rola Singapore lub nawet Indochin.

Nie wolno bowiem zapominać, że Hong-Kong 
byłby dziś, w razie wojny, zagrożony nie tylko od 
strony morza, lecz również i od lądu stałego, oku­
powanego obecnie przez Japończyków. I dlatego 
wyspa ta mogłaby spełnić co najwyżej wyznaczone 
jej zadanie umocnionego bastionu, który powstrzy­
mać winien jak najdłużej pochód nieprzyjaciela, za­
absorbować go w jak największym stopniu i zagra­
żać jego flankom.

Tak oto przedstawia się mniej więcej problem 
obronnego „azjatyckiego trójkąta strategicznego" 
Anglii i Francji na Dalekim Wschodzie.

EDWARD CZERW
H

Cwiczenia troncuskiej piechoty indochińskiej Przystań dzonek w dzielnicy chińskiej Singapore
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W okresie grudzień 1938 — maj 1939, Polskie 
Tow. Wypraw Badawczych zorganizowało wy­
prawę badawczą do Afryki Środkowej. W skład 
wyprawy, kierowanej przez prof, dr Edwarda 
Lotha, wchodziły dwie grupy: naukowa i alpini­
styczna. Grupę naukową tworzyli: antropolog — 
prof. Loth, geograf gospodarczy — doc. Gorzu- 
chowski i botanik — dr Wiśniewski. Teren dzia­
łań sekcji naukowej stanowiła przede wszystkim 
zachodnia Uganda, a częściowo Belg. Kongo i bel­
gijski mandat Ruanda-Urundi.

Grupa górska wyprawy, do której oprócz 
dwóch alpinistów: dr T. Bernadzikiewicza i mgr. 
Pawłowskiego, należał w terenie botanik dr Wiś­
niewski, zwiedziła masyw Ruwenzori, legendar­
nych Gór Księżycowych oraz gniazdo wulkanów 
Mufumbiro. Poniżej zamieszczamy opowiadanie 
dr Bernadzikiewicza, który był kierownikiem gru­
py górskiej, osnute na tle pobytu wyprawy w Gó­
rach Księżycowych. Red.

Zjawił się u nas w Bugoye, bazie polskiej wy­
prawy u stóp łańcucha Ruwenzori. Wszedł do cha­
łupy, stanowiącej główny budynek mieszkalny i ci­
cho stanął na progu, potrząsając w ręku pliką ja­
kichś papierów. Jego stare, ale czerstwe oblicze o- 
promieniał życzliwy uśmiech, para sprytnych oczek 
patrzyła na nas bystro.

— Spytaj się go, czego chce — zwracamy się do 
boya Filipa, który służył nam za tłumacza z języka 
angielskiego na ki-suahili i język podgórskiego ple­
mienia Bakonjo (czyt. Bakondżio).

— On chce być, panie, headmanem (kierowni­

kiem) waszej safari *), ale nie róbcie tego, to jakaś 
omyłka, On się do tej Toli zupełnie nie nadaje.

Stary murzyn nie zrozumiał na pewno tak nie­
przychylnych dla niego słów długonogiego Filipa 
Bagumy. Nie przestawał się nadal uśmiechać, a wy­
chudła jego ręka, jakby w odpowiedzi na nasze nie­
ufne spojrzenia, wysuwała w kierunku białych 
bwana (pan w narzeczu ki-suahili), zwitek starych 
papierów.

Wzięliśmy wreszcie te papierzyska i nasz nie­
ufny stosunek do tej wychudłej, starej postaci, o- 
dzianej w długą białą tunikę i narzuconą na to po­
strzępioną kurtkę, uległ od razu gwałtownej zmia­
nie.

— Toż to sam Bamwanjara (czyt. Bamwadżiara), 
który chodził już ze słynną wyprawą ks. Abruzzów 
w 1906 r„ ten sam, o którym mówiono nam z re­
spektem w Fort Portalu, najbardziej doświadczony 
murzyn-przewodnik po Ruwenzori.

Długonogi boy Filip z plemienia Batoro z dużym 
zdziwieniem przyjął zmianę naszego stanowiska. 
Stary Bamwanjara uśmiechnął się tylko jeszcze ja­
śniej, a jego sprytne oczka nabrały radosnego bla­
sku. Na nasze pytanie, czy to on na prawdę był je­
dnym z tragarzy ks. Abruzzów, stary potwierdził 
ochoczo:

— Italiani, indio Italiani (indio — rzeczywiście, 
istotnie).

Jak wynikało z papierów, Bamwanjara odbył 
także cztery wyprawy z najwytrwalszym podróż­
nikiem po Ruwenzori, kpt. Humphreysem, chodził 
zarówno z alpinistami jak i z przyrodnikami, któ-

•) Słowo „safari" oznacza w Afryce karawanę.
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rzy jednomyślnie podkreślali jego wielkie walory 
i wpływ na czarnych tragarzy. W czasie przegląda­
nia tych zaświadczeń, nieraz dobrze zniszczonych 
przez czas i niepogodę, powstała w nas z kolei no­
wa wątpliwość: czy stary ma jeszcze dość sił i zdro­
wia, aby prowadzić w góry naszą safari, która bę­
dzie na pewno i ciężka i długa. Ale Bamwanjara 
przeciął kategorycznie te wątpliwości: on jest stale 
zdrów i silny.

— Hallo, Filipie, zapytaj go jeszcze, ile ma lat.
Tym razem odpowiedź czarnego rozmówcy by­

ła dość niespodziewana.
— On nie wie tego, panie — oświadczył po pe­

wnej chwili tłumacz Filip.
Wybuchnęliśmy wesołym, serdecznym śmiechem. 

Razem z nami śmiał się stary Bamwanjara, śmiał 
się długonogi Filip i kilku czarnych, przypatrują­
cych się naszej rozmowie.

Rzecz prosta, Bamwanjara został zaangażo­
wany.

Następnego dnia kierownik naszej safari objął 
urzędowanie. Tłum czarnych, odzianych w fantas­
tyczne resztki ekwipunku z poprzednich ekspedy- 
cyj lub po prostu w skóry zwierzęce, ustawił się 
długim szeregiem przed drzwiami naszej chałupy, 
posłuszny wskazaniom Bamwanjary. Stary murzyn 
przeszedł przed frontem ochotników i w asystencji 
Filipa Bagumy wybierał najsilniejszych i najlep-

Od tej chwili rozpoczęła się

Bamwanjara przechodzi przed frontem safari w Bugoye. Niżej: 
egzotyczna roślinność na tle masywu Speke

szych tragarzy. Wybór starego 
padł na czterdziestu czterech 
krzepkich młodzieńców, których 
nazwiska spisywał teraz Bagu- 
ma, „dark of the Polish Ruwen- 
zori Expedition". Wszyscy po­
zostali odeszli bez słowa pro­
testu.

Tegoż dnia nastąpiła wymia­
na prezentów. Bamrwanjara o- 
fiarował nam wspaniałe naręcze 
żółtych bananów, w zamian za 
to para nowiutkich trampków 
Baty pojawiła się na jego bosych 
nogach.

Wymarsz safari został wyznaczony na dzień 19 
stycznia. Ładunki były ciężkie. Waga każdego 
z nich dosięgała przepisowych 50 funtów. W rezul­
tacie karawana poruszała się wolno, zaledwie po 
parę godzin dziennie. Kolejność marszu była zaw­
sze ta sama. Na przedzie szła długa kolumna tra­
garzy, za nią kroczyli trzej biali bwana (panowie). 
Pochód zamykał Bamwanjara i czarny boy Filip. 
Gdy ktokolwiek z nas stawał lub odbchodził w bok 
od ścieżki, Bamwanjara zatrzymywał się również 
i cierpliwie czekał, aż biały człowiek powróci m 
utorowany szlak safari.

Dzień mijał za dniem, karawana posuwała się 
wciąż wolno, lecz spokojnie i pewnie. Szóstego dnia 
wkroczyliśmy w dolinę Mugusu, która żadnemu 
z naszych tragarzy nie była znana. Bamwanjara 
chodził tutaj z kpt. Humphreysem, ale nie on wska­
zywał dzisiaj drogę. Przejście naszej safari zostało 
poprzedzone przez cierpliwą pracę trzech czarnych 
„przecinaczy", którzy na kilka dni przed nami wy­
ruszyli z Bugoye, aby umożliwić przemarsz safari 
przez strefę niedostępnej roślinności. Droga doliną 
Mugusu była więc przecięta i utorowana. Stary 
Bamwanjara szedł po dawnemu na tyle karawany.

Po dojściu nad jezioro Mugusu, nad którym zo­
stała założona pierwsza górska baza polskiej eks­
pedycji, nasza opinia była dość jednomyślna: wła­
ściwie biorąc, Bamwanjara nie jest nam więcej po­
trzebny. Aby nie robić staremu przykrości, posta­
nowiono, iż zejdzie on do Bugoye na czele trzydzie­

stu kilku tragarzy i powróci do nas 
z nowym transportem prowiantu. Po­
tem odeślemy go już na dobre. Na­
stępnego dnia sześciu czarnych, wy­
branych przez Bamwanjarę, pomaga- 

_ ło urządzać nasz obóz w zim­
nej i wietrznej dolinie Mugu- 
suL podczas gdy reszta safari, 
jak tabun koni, runęła w dół 
doliny, w kierunku słoneczne­
go Bugoye.

-
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nasza właściwa działalność górska. Dr Wiśniew­
ski, botanik wyprawy, zbierał dookoła obozu swe 
mchy, a my z kol. Pawłowskim^ tworzący grupę 
alpinistyczną, przystąpiliśmy do „oblegania** śnież­
nych szczytów.

Czterech czarnych tragarzy pomagało nam zakła­
dać obozy na górnych piętrach doliny. Już pierw­
szy taki wypad, nad górne jezioro Mugusu, przy­
niósł nam przykrą niespodziankę. Czarni odmówili 
przejścia przez strome, spadziste płyty nad jezio­
rem, które przed szeregiem lat przebył kpt. 
Humphreys i kilku jego najlepszych czarnych pagasi 
(tragarzy). Żadne nasze zachęty nie pomagały, 
czarni nie ruszali się z miejsca. Chcąc nie chąc, 
trzeba było założyć obóz nad brzegiem jeziorka, 
odkładając do dnia następnego wyjście na pobliską 
przełęcz Roccati, na której zamierzaliśmy pierwo­
tnie zanocować. Rzecz prosta, czarni tragarze po­
wrócili przedtem do bazy w dolinie Miugusu. Gdy 
w czasie następnego wypadu pod spiętrzone nad 
doliną białe, urwiste ściany Speke, rozszalała się 
niepogoda i świeży śnieg pokrył bujnie zarośnięte 
stoki doliny, odporność czarnych załamała się zu­
pełnie. Poczęli jeden przez drugiego narzekać, że 
im zimno i mokro, że marzną im nogi i ręce. I zno­
wu górny obóz został założony znacznie niżej, niż 
to było projektowane.

W czasie krótkiego odpoczynku w bazie nastą­
piły nowe niespodzianki. Za pierwszym razem był 
to Filip, który złożył na piśmie żądanie podwyższe­
nia honorarium z 25 sh miesięcznie do 70, tj. chciał 
mieć o 10 sh więcej od Bamwanjary. Niestety mu­

siał biedak poprzestać na 30 sh, na co zgodził się 
ochotnie i wesoło mimo choroby, która od kilku 
dni nie pozwalała mu opuszczać zacisznej koliby 
skalnej. Filipa naśladowali wkrótce pozostali tra­
garze, domagając się podwyższenia ich dziennej 
stawki z jednego szylinga do dwóch. Było to już 
zupełnie sprzeczne z obowiązującym zwyczajem, 
który niepodzielnie normuje życie safari w Górach 
Księżycowych.

Zwolna poczynaliśmy teraz rozumieć, na czym 
polegała rola Bamwanjary, jako kierownika safari. 
Toteż, gdy stary murzyn przybył do nas z drugim 
transportem żywności i zapasami „bula“ (mąki) dla 
murzynów, nie było już więcej mowy o odesłaniu 
go do Bugoye.

W pierwszej połowie lutego baza wyprawy zo­
stała przeniesiona z doliny Mugusu nad bagniste 
jeziorko Bujuku u stóp potężnych lodowców, spa­
dających ze stoków Margherity. Droga nad jezioro 
była ciężka i męcząca, toteż nasi tragarze zupełnie 
opadli z sił. W rezultacie nazajutrz po przybyciu 
do nowej bazy, przeżyliśmy mały bunt murzynów. 
Znaczna część tragarzy czuła się tak dalece wy­
czerpana, iż postanowiła wrócić do swych rodzin­
nych wiosek u podnóża gór.

Sytuacja była dość groźna. Wyprawie zagroziło 
po raz pierwszy zupełne załamanie. Tymczasem 
dzięki perswazjom Bamwanjary znalazła się nie 
tylko dostateczna ilość murzynów chętnych do po­
zostania z nami w kotlinie jez. Bujuku, ale nadto 
stary murzyn wyszukał sześciu ochotników, spo­
śród najlepszych tragarzy, którzy zgodzili się wy­

Powrót polskiej safari do Bugoye
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ruszyć na nową, bardzo uciążliwą safari do doliny 
Nyamgasani, nad którą wznosiło się kilka skali­
stych szczytów, do tej pory niezdobytych przez 
człowieka.

Spośród naszych murzynów jedynie Bamwanja- 
ra, jeśli nie liczyć „przecinacza** Kwatoti, był przed 
kilkoma laty w Nyamgasani (ta część Ruwenzori 
została dotąd zwiedzona zaledwie dwukrotnie). Mi­
mo to, na trzeci dzień po wyruszeniu z bazy nad 
jez. Bujuku, okazało się, iż dolina, do której wresz­
cie zdołaliśmy dotrzeć, nie jest doliną Nyamgasani. 
Nasz stary murzyn próbował najpierw wmówić 
w nas, iż cel safari został osiągnięty. Gdyśmy jed­
nak spokojnie zaprzeczyli jego twierdzeniom, Bam­
wanjara zmieszał się okrutnie. Po chwili, wskazując 
ręką na przeciwległy, wysoki grzbiet górski, po 
drugiej stronie doliny, oznajmił cicho, że właściwie 
dopiero za nim leży Nyamgasani. Niestety, droga 
tam długa i trudna, trzeba używać liny, no i wre­
szcie — nie ma zejścia nad staw, który oto widzimy 
pod naszymi nogami.

— Bamwanjara — odparłem spokojnie. — Kpt. 
Humphreys przeszedł, Bamwanjara przeszedł, to 
i my przejdziemy.

Moje słowa zamknęły usta staremu. Namyślał 
się jeszcze, chwilę spoglądał w dół fatalnej, miej­
scami podciętej stromizny, która nas oddzielała od 
stawu. Nagle, nic nie mówiąc, po bohatersku rozpo­
czął schodzić uskokiem, który nawet w sercach nas, 
alpinistów, budził poważne wątpliwości. Przez pe­
wien czas słychać było tylko głuchy łoskot głazów 
i ziemi, które z pionowego stoku urywały się pod 
ciężarem Bamwanjary. Potem i to umilkło. Zaczy­
nałem już odczuwać niepokój i jakby małe wyrzuty 
sumienia, gdy wtem doleciał nas z dołu gniewny 
głos starca, nawołujący do drogi czarnych traga­
rzy. Bamwanjara był poniżej uskoku.

Ośmielona przykładem wodza, ruszyła za nim 
w dół szóstka czarnych tragarzy i nad wieczorem 
obozowaliśmy nad brzegiem stawu, skąd już tylko 
jeden łańcuch górski odgradzał nas od doliny Nyam­
gasani. Następny dzień przyniósł zupełne zwycię­
stwo naszym wysiłkom, i — po przezwyciężeniu 
kilku trudnych miejsc, z których jedno przebyli 
murzyni wyłącznie dzięki użyciu liny — w godzi­
nach popołudniowych zakładaliśmy obóz na gór­
nym piętrze doliny Nyamgasani. Radość Bamwa­
njary nie miała granic.

Kilka dni potem, po zdobyciu trzech dziewiczych

dotąd szczytów, wracała nasza safari przez głę­
boko zaśnieżoną przełęcz pod szczytem Weissma- 
na. Bamwanjara, którego od dłuższego czasu mę­
czył nocami brzydki, dokuczliwy kaszel, szedł wy­
raźnie ostatkiem sił. A jednak nie słyszało się z je­
go ust gorzkich narzekań lub ostrych słów protestu. 
Czasami tylko uśmiechał się blado i mówił:

— Apana muzuri, bwana, mbaia! (niedobrze, 
panie, źle).

I szedł znowu dalej, z tą samą energią, jak przy 
wyjściu z Bugoye, popędzając do roboty czarnych 
tragarzy. Ale trudy zejścia z doliny Nyamgasani 
złamały zupełnie jego siły. Pod koniec marszu 
Bamwanjara co kilka kroków dosłownie walił się 
z nóg. A mimo to zdołaliśmy dotrzeć aż do górnej 
koleby nad przełęczą Hamugoma, pokonywując je­
dnego dnia dystans dwudniowej safari kpt. Humph- 
reysa.

Z przełęczy Hamugoma zeszła nasza karawana 
na dno doliny Mobuku, u wylotu której leżała sło­
neczna baza Bugoye. Teraz z każdą godziną po­
częło przybywać sił staremu Bamwanjarze. Z po­
dziwem patrzyliśmy na niego, gdy z niespotykaną 
dotąd energią skracał wypoczynki naszych czar­
nych tragarzy. I znowu dwudniowy dystans został 
przebyty w ciągu jednego dnia. Na morenie Nyina- 
bitaba łączymy się z kolumną dr Wiśniewskiego, 
schodzącą z jeziora Bujuku. Teraz już tylko jeden 
dzień drogi do Bugoye.

Murzyni zbiegali radośnie ze stoków wzgórza 
Mihunga, skąd widać było dolne partie doliny Mo­
buku. Safari wkroczyła na udeptaną ścieżkę wśród 
olbrzymiej, słoniowej trawy, wyrastającej na po­
dwójną wysokość człowieka. Za kolumną czarnych 
posuwało się dwóch polskich alpinistów. Pochód za­
mykał jak zwykle stary Bamwanjara i długonogi 
boy, Filipo Baguma.

Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy monotonna 
murzyńska melodia uderzyła o pobielane ściany 
budynków w Bugoye. Wychudła twarz Bamwanja­
ry w blaskach zachodzącego słońca przybrała wy­
raz radosny.

— No cóż, Bamwanjara—zagadnąłem—Bugoye 
muzuri sana? (dobrze w Bugoye?).

— Muzuri kapisa, bwana (zupełnie dobrze, pa­
nie) — odpowiedział wesoły uśmiech i pogodne sło­
wa wodza czarnej safari, który spełnił swój górski 
obowiązek.

DR TADEUSZ BERNADZIKIEWICZ

Czarna safari w dolinie Mobuku Dolina Bujuku
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INSTYTUT HIGIENY MORSKIEJ
I TROPIKALNEJ J

Liga Morska i Kolonialna w programie swej 
działalności w zakresie kolonialnym — na pierwszy 
plan wysunęła zagadnienie szkolnictwa kolonialnego.

Nic bowiem realnego nie można zdziałać w pracy 
za morzami, bez posiadania przygotowanych do tej 
pracy fachowców, bez kadry specjalistów. Wysiłki 
LMK na tym polu dały już i nadal dają pozytywne 
wyniki. Ostatnio mamy do zanotowania powstanie 
nowego ośrodka szkoleniowo-naukowego, przy wy­
datnym poparciu Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Mianowicie dnia 28 czerwca br. w ramach „Dni 
Morza" nastąpiło w obecności delegata Zarządu 
Głównego LMK uroczyste otwarcie „Instytutu Hi­
gieny Morskiej i Tropikalnej" w Gdyni. Instytut 
ten, którego zaczątkiem była gdyńska Filia Pań­
stwowego Zakładu Higieny — będzie miał za za­
danie przygotowanie kadr lekarzy obeznanych 
z pracą w koloniach i z pracą na szlakach żeglugo­
wych, prowadzących do krain, które wchodzić bę­
dą w orbitę naszych zainteresowań.

Spośród różnych gałęzi administracji kolonialnej, 
niewątpliwie na pierwsze miejsce wysuwa się admi­
nistracja sanitarna. Kraje tropikalne, do których na­
leży większość terenów kolonialnych — znajdują 
się w warunkach klimatyczno-zdrowotnych nieko­
rzystnych dla bjałego człowieka.

Dzisiejsza zaś wiedza lekarska jest w stanie za­
pewnić Europejczykowi możliwe warunki egzy­
stencji w najgorszych nawet warunkach klimatycz­
nych. Ale nie tylko Europejczyk musi być przed­
miotem troski na obszarach egzotycznych. Obo­
wiązkiem kolonialnej administracji sanitarnej jest 
również zapewnienie jak najlepszych warunków 
zdrowotnych ludności tubylczej, trapionej przez 
liczne epidemie, których nasilenie wzmaga się nie­
jednokrotnie w zetknięciu j. naszą cywilizacją.

Te tak odpowiedzialne zadania spełniać może 
jedynie administracja sanitarna, rozporządzająca 
dostateczną ilością dobrze wyszkolonych fachow- 
ców-lekarzy i higienistów i pracująca według pla­
nów opartych na dobrej znajomości miejscowych 
warunków zdrowotnych i klimatycznych.

Jeśli obejmiemy całokształt zadań Instytutu, 
a -więc zarówno normalne zadania Państwowego 
Zakładu Higieny dla obszaru miasta Gdyni i po­
wiatu Morskiego, jak i przygotowanie lekarzy dla 
pracy na liniach żeglugowych i na terenach egzo­
tycznych, to będziemy mieli następujący obraz 
czynności Instytutu Higieny Morskiej i Tropikalnej:

1) Szkolenie (specjalizacja) lekarzy okrętowych, 
portowych, emigracyjnych i tropikalnych, w miarę 
potrzeby szkolenie niższego personelu sanitarnego 
dla okrętów i terenów tropikalnych, na odpowied­
nich kursach specjalizujących.

2) Prace nad zagadnieniem aklimatyzacji w kra­
jach tropikalnych oraz nad higieną i zdrowotnością 
emigracji.

3) Prace badawcze z dziedziny epidemiologii, 
bakteriologii, parazytologii, patologii chorób egzo­
tycznych.

4) Badania z dziedziny higieny pracy, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem warunków pracy porto­
wej, okrętowej i tropikalnej.

5) Badania z dziedziny toksykologii egzotycz­
nej.

6) Opracowanie zagadnień higieny okrętowej 
i portowej.

7) Prace diagnostyczno-lekarskie (sero-bakterio- 
logiczne i kliniczne) dla Gdyni i powiatu Morskiego.

8) Kontrola środków spożywczych i przedmiotów 
użytku na terenie m. Gdyni i powiatu Morskiego 
ze specjalnym uwzględnieniem artykułów spożyw­
czych importowych i eksportowych.

9) Kontrola nad zaopatrzeniem w wodę do picia 
m. Gdyni i pow. Morskiego oraz prace naukowe 
z dziedziny chemii i biologii wody morskiej.

10) Wreszcie prace wydawnicze naukowe i pro­
pagandowe z dziedziny działalności Instytutu.

Jak z powyższego widać, praca Instytutu za­
krojona jest na bardzo szeroką skalę. W związku 
z tak rozległym zakresem czynności Instytut po­
siada szereg oddziałów, które w razie potrzeby bę­
dą mogły być szeroko rozbudowane, aby sprostać 
wyznaczonym zadaniom. Nadmienić tu należy, że 
Instytut współpracować będzie z odpowiednimi fa­
chowymi ośrodkami naukowymi za granicą, m. in. 
z Instytutem Pasteur'a i szpitalem w Dakarze (Fran­
cuska Afryka Zachodnia), zaś w kraju szczególnie 
ściśle ze studium kolonialnym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

Liga Morska i Kolonialna przyczyniając się do 
finansowania samego Instytutu, umożliwia poza tym 
przeszkolenie fachowe lekarzy w zagranicznych 
kolonialnych uczelniach, aby stworzyć zastęp spe­
cjalistów, którzy stanowić będą w Polsce kadry 
dla nauczania naszych młodych lekarzy. Wspom­
nieć tu należy, że m. in. jeden z tych lekarzy, jako 
stypendysta Ligi, ukończył niedawno w Marsylii 
kurs medycyny i farmacji tropikalnej, drugi kurs 
medycyny i higieny tropikalnej w Londynie, trzeci 
wyjechał do Francji, Senegalu i Dakaru, celem 
przestudiowania metodyki nauczania, programów 
szkolenia i poznania warunków ew. praktycznego 
nauczania polskich lekarzy okrętowych i kolonial­
nych w szpitalach i Instytucie Portowym w Da­
karze.

Projektowane są przez Ligę stypendia jeszcze 
i na inne wyjazdy lekarzy z Polski, aby zwiększyć 
zastęp fachowców w tej dziedzinie.

Powstanie Instytutu Higieny Morskiej i Tropi­
kalnej w Gdyni jest nową cenną zdobyczą na dro­
dze przygotowywania się do pracy na terenach 
egzotycznych, wespół z innymi cywilizowanymi na­
rodami.

K. JEZIORAŃSKI
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N A J WIĘ К S Z Y O D К R Y W С A - M A R Z YC IE L

Krzysztof Kolumb

W skromnej podge- 
nueńskiej chatynce po­
śród zwojów przędzy, 
w stukocie ojcowych 
krosien plątał się mały, 
niespokojny chłopiec.

Snadź ciasno mu by­
ło w pyle przyciemne­
go warsztatu, bo stale 
wybiegał przed dom i z 
nieznaną jego rówieśni­
kom lubością gonił roz­
iskrzonym okiem gdzieś 
hen w dół, nad otwartą 
taflę Genueńskiej Zato­
ki, ponad spokojne mo­
rze Ligurii.

Pod rdzawą czupryną jęło rodzić się zacieka­
wienie i chęć jakaś paląca, ogromna, przemożna.
I nim by ktokolwiek zdołał spostrzec, już ten mały 
Cristofolo, zaledwie dziesięcioletni, płynął w świa­
ty odległe, nieznane, a jakże bardzo kuszące.

Tak oto mając lat czternaście (1460 rok), prze­
biegł już wszystkie znane żeglarzom kontynenty. 
Ale szarość lądowa zdała się go wcale nie ciągnąć. 
Aż dopiero gdzieś w trzydziestym roku życia po 
wyładunku w Lizbonie, błądząc uliczkami miasta 
zatrzymał się przed bramą kościoła. Zaszedł do 
środka. Tam w kolorowym świetle witraży klęcza­
ła rozmodlona dziewczyna. Od pierwszego wejrze­
nia zapałał dla niej miłością i dla niej nie wrócił 
na pokład. Wnet się ożenił i miał z nią syna Diego. 
Odtąd też osiadł na lądzie i żył z kreślenia map. 
Z właściwym mu zapałem rozczytywał się wów­
czas w podróżniczych opisach i w rozległej spuś- 
ciźnie teścia-żeglarza — odkrywcy Porto Santo.
1 tak to dumając w lizbońskim zaciszu przyszedł 
do przekonania, że przecież do tych osławionych, 
korzenno-złotych Indii musi być droga morska za­
chodnia. Pewien swoich przypuszczeń wytrwałej 
studiował i korespondował z ówczesnymi uczonymi 
Ba! Odważał się nawet układać dokładne plany 
przyszłej podróży i przedstawiać je ludziom moż­
nym, ludziom, dla których byłoby przecież bagatelą 
popierać pieniężnie podobne zamierzenia. Ale wtedy 
przyszły dopiero okresy upokorzeń i rozczarowań. 
Oto najpierw król Portugalii Joao, przed oblicze 
którego z ogromnym trudem zdołał się dostać, po 
wysłuchaniu Kolumba nie tylko nie dał mu żadnej 
pomocy, ale próbował nawet zabrać mu plany.

Nie pozostało nic innego Kolumbowi, jeno u- 
cieczka. Na domiar tych niepowodzeń umiera mu 
żona. Sam jeden więc z małym synkiem na ręku 
dociera do hiszpańskiego Palos. Jest bez żadnego 
mienia, bez grosza na chleb. A jednak stale pełen 
nadziei, pełen gorących odkrywczych pragnień. Nie 
wypuszczając z rąk syna kołacze skromnie do fur­
ty klasztornej. Został przyjęty gościnnie, a nawet 
przychylny przeor poznawszy szlachetność kolum­
nowej duszy, polecał go gorąco książętom, królowi 
1'erdynandowi i jego małżonce Izabelli. Ale cóż mo­

gły zdziałać ni to opowiadania, ni to „czcze marze- 
nia“ jakiegoś cudzoziemskiego przybłędy. Przega­
niany wszędzie, spróbował zajrzeć do ziemi ojczy­
stej, do rodzinnej Genui.

Wyszydzono go jeszcze bezlitośniej i jeszcze o- 
krutniej odprawiono z niczym. Z żalem prawdziwym 
i uzasadnionym szedł precz stromą ścieżyną, pa­
trząc tylko wciąż w morze rozbłękicone z pełnym 
jak zwykle oddaniem się mu, boć ono jedno nie 
zawiodło go dotąd. 1 tak jak za pierwszym razem 
śmiało zastukał do gościnnego klasztoru w Palos.

Poczciwy przeor aż ręce załamał nad łachma­
nami jego odzienia. Osobiście udał się do Santa-Fć 
i jako spowiednik Izabelli uzyskał dla Kolumba 
audiencję. Niezwłocznie więc Kolumb przebiera się 
w darowane szaty klasztorne i staje przed obliczem 
władczyni.

— A to wy? — zdziwiła się mrużąc powieki 
hiszpańska despotka. Znała go przecież z poprze­
dniego widzenia, — Jakże-to wam senor na imię?— 
niedbale ciągnęła...

Zabolało w sercu Kolumba. Bo mogła przecież 
chociaż nie pokazywać, że niewiele ją ten marynarz 
w klasztornym stroju obchodzi.

— ...tak dobrze, podobasz mi się! — kończyła 
posłuchanie — teraz jedź z nami wydzierać Mau­
rom Granadę. Po zwycięstwie pomyślę o twoich 
zamiarach!

Nikła to była iskierka nadziei, ale zawsze iskier­
ka. Przypasał miecz i nikomu nieznany ruszył 
przeciw niewiernym.

Aż wreszcie ostatnia twierdza iberyjskiego isla­
mu padła. I znowu po raz trzeci staje Kolumb przed 
majestatem królestwa „obojga" Hiszpanii. Patrzy 
śmiało w nieprzyjazne oczy dawnego przewodni­
czącego komisji „rzeczoznawców" w Salamance 
i po raz nie wiem już który przedstawia plany 
i swoje śmiałe marzenia.

— Tam, hen za tamtą ogromną wodą — poka­
zuje na zachód — tam jest droga do Indii, tam zło­
to i korzenie, tam tłumy ludzi do nawracania, tam 
wreszcie potęga i oparcie posiadaczy!

Hej, jakżeż wobec tego natchnionego mówcy 
zdawał się być małoduszny i krótkowzroczny roz­
party ociężale na tronie Ferdynand... Jakże banal­
nie przebiegła Izabella... Jak służalczo przyziem­
ny dwór paziów i niedołężnych markizów.

— O co więc wam chodzi? — poruszyła się nie­
spokojnie królowa.

Kolumb rozbudza się niczym ze snu, spogląda 
uważnie w stronę tronu, przez chwilę namyśla się.

— Chcę dla mnie i mych potomków władzy wi­
cekróla i admirała wszystkich odkrytych ziem! — 
wypala śmiało — chcę dziesiątej części z zysków 
odniesionych przez państwo, chcę okrętów i załóg 
•— dodaje już spokojnie i z rozwagą.

— I en śmiałek jest więcej niż bezczelny — po­
mrukują wielmoże. Izabella uśmiecha się dobrotli­
wie, zupełnie jak do małego dzieciaka, co do rzeczy 
memożhwyęh ręce wyciąga. Ale nie chce już cał­
kiem pognębić tego siwowłosego marzyciela.
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— Słuchajcie — rzecze po chwili — a może za­
leży wam na zaszczytach i sławie? — Dostaniesz 
więc tytuł „don“.

Ostatnia nić nadziei wymyka się Kolumbowi 
z rąk. Audiencja skończona!

Siwy marzyciel, z zawodu marynarz, odziany 
w suknię zakonną odchodzi. A od ogrodów Alham- 
bry pociąga wiatr i niesie upojną woń rozkwitłych 
świeżo magnolij... a z dala szumi mu przed oczami 
morze, morze rozległe, wygładzone, wabiące prze­
dziwną pokusą swego cichego poszeptu.

— Hej, kiedyż mnie ono poniesie w światy nie­
znane, przedziwne? — Nagle przystaje. Oto z bia­
łego kurzu drożyny wypada na koniu królewski 
skarbnik Santangel.

— Wracajcie, senor, co żywo na zamek! Namó­
wiłem królowę i jej małżonka. Zgadzają się teraz na 
wszystko. Wracajcie!

Krzysztof ogląda się i po raz pierwszy macha 
ręką ze wzgardą.

— Nie chcę, nie chcę — mamrocze niechętnie.
Jakoś sam muł nawrócił. Jechali wolno drogą 

powrotną. Król i królowa zgodzili się na poprzednie 
żądania. Wyklarowano dokładną umowę z pamiętną 
datą 17. IV. 1492 r.

Tak tedy już 3 sierpnia wypływały z Palos trzy 
niewielkie stateczki. Największy „Santa-Maria“ 
niósł na pokładzie Kolumba. Przedwcześnie osiwia­
ły marzyciel gnał myślami do krajów nieznanych, 
dalekich.

I spełniły się jego sny długoletnie. Oto już 12 
października 1492 r. statki zakotwiczyły przy nie­
wielkiej wysepce Bahamskiej, przez Indian zwanej 
Guanahani (San Salwador), a dalej przy kipiących 
bogactwem zieleni pobrzeżach Kuby, Haiti i przy 
całym labiryncie pomniejszych wysepek.

— Jeno jak trafić do ujścia Gangesu?... kędyż 
one drogie kamienie nefrytu, kędyż drzewa ko­
rzenne?... wspaniałe indyjskie świątynie z marmu­
ru?...

Wszędzie jak okiem sięgnąć rozciągała się dzicz 
pierwotna, a niesamowicie bujna. Ale nikt się nie 
domyślał, że to nie żadne Indie, jeno ląd nowy, zu­
pełnie nieznany...... Nuovo-Mondo“!

Z wielkim trudem i -przygodami wyprawa po­
wraca do kraju. Uszczęśliwiony Kolumb przebiega 
miasta Hiszpanii z przedziwnym orszakiem. Na 
czele kroczą zamorscy dzikusi przybrani roślinami 
z ich ziem ojczystych. Hiszpanie szaleją z radości 
i niezmiernego zachwytu. Dostojnicy dworscy i u- 
czeni schlebiają odkrywcy. Ba! sam pyszny Ferdy­
nand, tak bardzo nieprzychylny poprzednio, sadza 
Krzysztofa przy sobie i z podziwem wysłuchuje 
przedziwnych opowieści o cudach zamorskich, o zie­
mi bogatej, o zlocie niewątpliwie w jej wnętrzu u- 
krytym.

— Tyś jest wielki człowiek — szepce z uzna­
niem. — Tak, wypłacić natychmiast 1.000 dukatów 
i 10.000 marawedi! Płyń jeszcze raz! Siedemnaście 
okrętów dostaniesz. Tysiąc pięćset załogi i garść 
gorliwych misjonarzy.

Jest 25 wrzesień 1493 r. Znowu płynie Kolumb, 
pełen jak najwspanialszych nadziei. Na drodze 
odkryć staje wyspa Dominica, Maria Galante, Gua-
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delupe, Santa Cruz, Porto Rico. A dalej powtórne 
lądowanie na Haiti, Hispaniolą wówczas przezwa­
nej. Tu zakłada osadę Izabellę i niespożyty w swej 
odkrywczości, rusza bardziej na zachód do wy­
brzeży Kuby i Jamajki.

Lecz teraz w podróży powrotnej poczyna złym 
blaskiem migotać jego gwiazda przewodnia. Nastają 
bunty podwładnych, co nie znalazłszy nigdzie złota 
ni srebra, wypowiadają mu swe posłuszeństwo. Na 
domiar złego febra poczyna panoszyć się na Hispa- 
nioli. Febra ta właśnie okrutna, znana wiecznie na 
„San Domingo"... A Hiszpania czeka na skarby peł­
nymi garściami czerpane.

Osłabły fizycznie i moralnie Kolumb zostawia 
rządy swym braciom i w dwa statki wyrusza do 
Europy.

— Ach, jakżeż się zmienił senor — krzyknęła 
królowa, patrząc na postarzałą i pooraną bruzdami 
twarz Krzysztofa, na jego przyblakłe oczy.

— Król Ferdynand dał mi za załogę wypuszczo­
nych z więzień zbrodniarzy, a ci zamiast pomocy, 
bunty i mordy wciąż mi przynoszą... chciałbym 
więc jeszcze raz prosić o pomoc.

Tym razem Izabella okazała się prawdziwą kró­
lową. Poparła gestem iście władczym trzecią wy­
prawę Kolumba (30. V. 1498 г.). I znowu na drodze 
odkrywczej znalazła się wyspa Trinidad i ujście 
rzeki Orinoco. Ale w osadzie Izabelli coraz gorsze 
działy się rzeczy. Kolumb próbował zaradzić siłą. 
Nie wiele pomagało. Zbuntowane załogi kolumbo- 
wych statków zażądały od króla Ferdynanda „peł­
nomocnego" rycerza jako zarządcę. Sprawa się od­
wlekała, aż wreszcie w 1500 roku wysłano rycerza 
Bobadillę z Cajatrawy, a ten bez zastanowienia za­
kuł w kajdany Kolumba, oskarżając przed królem 
o zdradę.

Tak tedy ten największy odkrywczy geniusz 
płynął do Europy, podzwaniając na wilgotnym dnie 
statku żelastwem kajdanów.

W kajdanach przewleczono go przez szereg hisz­
pańskich miast. W kajdanach stanął w Medina del 
Campo przed tronem władców Hiszpanii.

— Precz z tym żelastwem! — krzyknęła do sług 
Izabella i z przerażeniem spojrzała na zmaltreto­
waną postać Krzysztofa, na jego przygarbienie już 
starcze, na siwy włos.

Nie pomogło, że odnowiono z nim umowę, że do 
dawnych zaszczytów przywrócono! Nie wierzył 
już Kolumb przysięgom. Ale nie wyzbył się prze­
możnej swojej namiętności odkrywczej. Na darowa­
nych przez króla prawdopodobnie „na odczepnego" 
czterech większych, próchniejących czółnach wy­
ruszył 9. V. 1502 r. i naprawdę genialnym rejsem 
opłynął Martynikę, Porto Rico i Haiti, oparł się 
hen aż o odległy Honduras i pod Jamajką stracił 
swe czółna, rozbite doszczętnie.

Ciężko musiało mu się patrzeć na ten ostatni 
cios, może bardziej ciężko niż w Valladolid wypo­
wiadać ostatnie przedśmiertne zdanie:

— Otworzyłem wrota na zachód, teraz ci, któ­
rzy pójdą moimi śladami, będą nazywali się praw­
dziwymi odkrywcami.

BOGUSŁAW DOMANIEWSKI



SPRAWY KOLONIALNE
francuski dziennik „Le 

Temps'*, w artykule z dnia 22 
czerwca omawia reakcję rządu 
i społeczeństwa Unii Południo­
wo - Afrykańskiej na niemiec­
kie rewindykacje kolonialne. 
Główną wytyczną polityki Unii 
w tej sprawie, jak zresztą i we 
wszystkich innych problemach 
natury międzynarodowej, jest 
dążenie do zachowania całkowi­
tej swobody działania i nie an­
gażowania się w zatargach euro­
pejskich. Chociaż więc żądania 
niemieckie dotyczą bezpośrednio 
i jej samej, jako państwa man- 
datariusza Afryki Południowo - 
Zachodniej, jednej z byłych ko­
lonij Rzeszy, rząd-południowo - 
afrykański stara się nie zajmo­
wać stanowiska wobec cało­
kształtu problemu kolonialnego, 
ograniczając się tylko do kwe- 
styj ściśle związanych z przy­
szłością swego mandatu. Po­
szczególni członkowie rządu co 
prawda zabierali głos w tej 
sprawie, ale czynili to zupełnie 
indywidualnie. W szczególności, 
minister wojny Pirow traktował 
ją pod kątem wyraźnych sym- 
patyj proniemieckich, co mu zre­
sztą nie przeszkodziło kilkakrot­
nie oświadczyć, że Tanganika, 
b. niemiecka Afryka Wschodnia, 
obecnie prawie w całości znaj­
dująca się pod mandatem W. 
Brytanii, nie powinna być zwró­
cona Niemcom. Zdaniem bowiem 
jego, powrót tego terytorium, 
dość przecież oddalonego od U- 
nii, do Rzeszy, stanowiłby gro­
źbę dla jej bezpieczeństwa, po­
nieważ mogłoby ono stać się 
bazą dla agresji niemieckiej, 
skierowanej przeciwko portugal­
skiemu Mozambikowi, bezpośre­
dniemu sąsiadowi Unii. Mimo 
więc swoich sympatyj pronie­
mieckich, minister Pirow wi­
docznie nie życzy sobie tak nie­
bezpiecznego sąsiedztwa.

W sprawie swego mandatu, 
rząd Unii wykazał większą sta­
nowczość. Premier, generał Her- 
tzog, w komunikacie z grudnia 
1936 roku, kategorycznie stwier­
dził, że Unia nie ma zamiaru 
oddać Niemcom Afryki Połud­
niowo - Zachodniej. Wypadki 
zaś, które ostatnio miały miej­
sce na terenie mandatu, a mia­
nowicie manifestacje zamieszka­
łych tam w znacznej ilości

Niemców, jeszcze bardziej obu­
dziły czujność rządu. Ula stłu­
mienia agitacji hitlerowskiej 
przedsięwzięto specjalną akcję, 
którą kieruje wicepremier, ge­
nerał Smuts, a szef rządu oś­
wiadczył w Parlamencie, że 
mandat będzie broniony wszel­
kimi środkami, do siły zbrojnej 
włącznie. Akcja została przyję­
ta z uznaniem przez wszystkie 
ugrupowania, z wyjątkiem tzw. 
nacjonalistów, którzy uznali po­
litykę rządu za prowokacyjną w 
stosunku do Rzeszy i miejsco­
wych Niemców.

W ciągu ostatnich miesięcy, 
partia nacjonalistyczna prowa­
dzi energiczną działalność na 
rzecz całkowitej neutralności i 
pokoju zą wszelką cenę. Kam­
pania ta może stać się przyczy­
ną poważnych trudności dla U- 
nii w razie konfliktu w Europie 
lub Afryce. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że gdyby Trzecia 
Rzesza chciała usadowić się w 
Afryce Centralnej lub Południo­
wej, Unia byłaby bardziej skłon­
na do okazania czynnej pomocy 
W. Brytanii, niż w razie kon­
fliktu czysto europejskiego.

•

Pismo „La Revue Generale 
des Transports'' podaje wiado­
mość o stworzeniu linii lotni­
czych między Rzeszą Niemiec­
ką a Afryką. Mianowicie, prze­
widuje się w roku bieżącym zor­
ganizowanie ośmiu przelotów z 
Berlina do Kairu w łączności z 
kursującymi niemieckimi statka­
mi pasażerskimi, zawijającymi 
do Port - Saidu. Ponadto „Luft- 
hanza" projektuje również zor­
ganizowanie linii lotniczej łączą­
cej Berlin z Afryką Południową, 
w ciągu 3 dni, przy pomocy 
czteromotorowców Junkers Ju 
90. Projektowana linia lotnicza 
przechodziłaby przez Brukselę, 
Mediolan, Rzym, Neapol, Tripo- 
lis, Murzok, Tumo, Fort - La­
my, Stanleyville, Elisabethville, 
Bulawayo, Yohannesburg.

•

Na kongresie partyjnym w Es­
sen w dniu 25 czerwca br. min. 
Goebbels znów mówił o kolo­
niach — „Kolonii potrzebujemy 
nie dla zaspokojenia kaprysu, 
lecz po to, aby dać synom na­
szym potrzebne do oddechu po­

wietrze. Pragniemy naturalnych, 
sprawiedliwych warunków ży­
ciowych, chcemy usunąć bez­
prawie Wersalu, nie chcemy na­
leżeć wiecznie do nieposiadają- 
cych — oto cele, które pragnie­
my osiągnąć — mówił min. Goe­
bbels.

Przemówienie min. Goebbel­
sa, skierowane było, jak zazna­
cza niemieckie biuro informacyj­
ne — przeciwko Anglii, której 
min. Goebbels stara się wykazać 
bezskuteczność prowadzonej po­
lityki okrążania.

•

W maju roku przyszłego na­
stąpi w Neapolu otwarcie wiel­
kiej Wystawy Ziem Zamorskich. 
Wystawa będzie ilustrowała ro­
zwój Italii od czasów Imperium 
Cezarów do czasów Imperium 
Faszystowskiego, dzieło koloni- 
zatorskie Rzymu w krajach 
śródziemnomorskich, ekspansję 
ludnościową i handlową republik 
morskich, wpływy pionierów, 
eksploratorów, misjonarzy i kup­
ców włoskich w Afryce, podbo­
je wojenne i założenie Impe­
rium.

Ponadto wystawa będzie rów­
nież obrazować kolonie włoskie 
pod względem geograficznym, 
archeologicznym i etnograficz­
nym, jak również działalność 
kulturalną i gospodarczą Italii w 
jej Imperium.

Poszczególne pawilony wy­
stawy obejmą następujące dzia­
ły: 1) Rzym w Afryce, 2) Re­
publiki morskie, 3) Podboje na 
ziemiach afrykańskich, 4) Pio­
nierzy i odkrywcy, 5) Siły zbroj­
ne, 6) Partia narodowo - faszy­
stowska, 7) Cywilizacja chrześ­
cijańska w Afryce, 8) Wyspy 
włoskie Morza Egejskiego, 9) 
wschodnia Afryka włoska, 10) 
Libia, 11) Kultura i zdrowie pu­
bliczne, 12) Przemysły, 13) Cy­
kle produkcyjne ziemi, 14) Ko­
munikacja i turystyka, 15) Kre­
dyt i działalność handlowa, 16) 
Sztuka, 17) Książki i pisma, 18) 
Praca włoska w Afryce, 19) I- 
talia na wschodzie.

(Niezależnie od powyższych 
działów w ramach wystawy 
mieścić się będzie amfiteatr, te­
atr, wystawa sztuki, cieplarnie 
botaniczne, wioski afrykańskie, 
oaza saharyjska itp.
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MARYNARKI WOJENNEJ
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Polska. Dnia 11.VII br. przybył 
do Gdyni z oficjalną wizytą ża­
glowy okręt szkolny jugosłowiań­
skiej marynarki wojennej „Ja- 
dran“. Na pokładzie „Jadrana" 
znajduje się 23 podchorążych, 40 
uczniów szkoły podoficerskiej, 63 
podoficerów i marynarzy załogi 
stałej i 14 oficerów pod dowódz­
twem kmdr porucznika Kacie Di­
mitri.

Przybycie „Jadrana" jest rewi­
zytą wobec polskiej marynarki 
wojennej, której okręt szkolny 
„Iskra" był w roku ub. w Dub­
rowniku. Pobyt “Jadrana" w Gdy­
ni trwał 5 dni.

Francja. Sojusznicze mocar­
stwo, które do niedawna jeszcze 
wydawało się zagrożone i za­
chwiane w swej wiekowej potę­
dze, teraz dopiero ujawniło istotę 
całej swej mocy życiowej. Raz 
jeszcze potwierdzona została dość 
powszechnie znana prawda, że 
mało kto potrafi zdobyć się w ra­
zie potrzeby na taką zwartość 
i na taką ofiarność, jak naród 
francuski. Toteż nie zważając na 
olbrzymi wysiłek finansowy, wy­
magany dla zrealizowania do­
tychczas uchwalonych progra­
mów morskich, rząd francuski 
postanowił natychmiast przystą- 
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Scigocze angielskiej marynarki wojennej

pić. do budowy następujących o- 
krętów, stanowiących dodatkową 
transzę 1939: 4 kontrtorpedowce 
po 1.770 ton, 4 torpedowce po 
1.000 ton, 3 okręty podwodne po 
805/1.100 ton, 3 podwodne sta- 
wiacze min po 700/1.000 ton, 1 
kanonierka kolonialna 2.000 ton, 
4 traulery po 600 ton; poza tym 
zamierzona jest jeszcze budowa 
4 superkontrtorpedowców po 3.000 
ton, ponad 40 węzłów, uzbrojo­
nych w 8 dział 138 mm.

O przyśpieszonym tempie bu­
dowy świadczy fakt, że w ciągu 
jednego tylko dnia 17 czerwca 
wodowano w Lorient aż 5 okrę­
tów: 4 awizo-traulery po 640 ton, 
20 węzłów i 2 działa 100 mm oraz 
okręt-tarczę dla strzelań artyle­
ryjskich „Impassible"— 2.000 ton; 
jest to zresztą pierwszy na świe­
cie okręt wybudowany specjalnie 
w tym celu, gdyż dotychczas u- 
żywano zawsze starych jednostek 
odpowiednio przebudowanych. 
Ten okręt-tarcza będzie wypo­
sażony w najbardziej nowoczesną 
aparaturę radiową, pozwalającą 
na kierowanie nim, manewrowa­
nie sterem i maszynami ze znacz­
nej odległości, z pokładu drugie­
go okrętu zaopatrzonego w apa­
raturę nadawczą: rzecz bowiem

jasna, że w czasie strzelań na o- 
kręcie-tarczy nie będzie ani je­
dnego człowieka.

Te wspaniałe wysiłki narodu 
francuskiego zostały niestety za­
mącone tragicznym wypadkiem 
okrętu podwodnego „Phoenix", 
który w czasie ćwiczeń zanurzył 
się i więcej na powierzchnię nie 
wypłynął. Okręt ten przebywał 
w Indochinach i miał właśnie roz­
począć ciekawą a zarazem przy­
jemną podróż do Wysp Filipiń­
skich; będąc w zatoce Cam-Ranh, 
zanurzył on się, aby wykonać 
jeszcze jeden atak ćwiczebny. 
Gdy po umówionym czasie o- 
kręt nie wypłynął, rozpoczęto po­
szukiwania, alarmując jednocze­
śnie wszystkie siły morskie i lot­
nicze: w wyniku tej akcji zau­
ważono w odległości 15 mil od 
brzegu i w miejscu, gdzie głę­
bokość wynosi ponad 100 me­
trów, dużą plamę oliwy, prawdo­
podobnie ostatni ślad po zaginio­
nym okręcie. O przyczynach tej 
katastrofy trudno jest coś orzec, 
gdyż z załogi liczącej 4 oficerów 
i 67 marynarzy nikt nie ocalał, 
a duża głębokość uniemożliwi ja­
kąkolwiek akcję zmierzającą do 
wyratowania okrętu. Zaznaczyć 
jedynie trzeba, że zatoka ta nie



byta dotychczas gruntownie ba­
dana, i że dno jej usiane jest ska­
łami, często nie naniesionymi na 
mapach; nie trzeba jednak wy­
kluczać i innych możliwych przy­
czyn, jak awaria mechanizmu, 
niedopatrzenie ze strony obsługi 
lub wreszcie po prostu sabotaż. 
Wypadek musiał być nagły, a 
śmierć ludzi szybka, gdyż nie 
zdążono nawet wypuścić bojki 
ratunkowej, pozwalającej na na­
wiązanie łączności telefonicznej 
pomiędzy okrętem a kierownic­
twem akcji ratunkowej. „Phoe­
nix" należał do tego samego ty­
pu co „Promethće", który zginął 
w 1933 roku w czasie prób od­
biorczych w kanale La Manche: 
1.380/2.060 ton, 18/9 węzłów, re­
jon pływania 8.000 mil, uzbrojenie 
11 wyrzutni torped i 1 działo 100 
mm. Na ręce ministra marynarki 
napłynęły liczne depesze od 
wszystkich bez wyjątku państw 
na świecie, wyrażające współ­
czucie dla państwa i hołd dla bo­
haterskiej załogi.

Niemcy. Marynarki, jak wia­
domo, nie improwizuje się. Oczy­
wiście, jeśli chodzi o okręty, ba­
zy i zaopatrzenie, pieniądz potrafi 
w dużej mierze przyśpieszyć ta­
ką rozbudowę, ale co się tyczy 
załóg, to tylko czas, ten czynnik 
nie ujarzmiony jeszcze przez 
człowieka, on jeden tylko decy­
duje. Otóż wszelkie dane pozwa­
lają przypuszczać, że wyszkole­
nie załóg niemieckich nie stoi na 
zbyt wysokim poziomie; jest to 
zresztą naturalne i zupełnie zro­
zumiałe, gdy się zważy, że w 
ciągu niespełna dwóch lat per­

Eskadra francuskich okrętów wojennych w Casablance

sonel pływający potroił się, skut­
kiem czego element młody i nie­
doświadczony wypłynął na samo­
dzielne i nieraz zupełnie odpowie­
dzialne stanowiska. Długa, mo­
zolna i kosztowna jest zaprawa 
personelu pływającego, szcze­
gólnie w okreąie nauk praktycz­
nych, które mają wygładzić 
szorstkość i bezwzględność teo­
rii i wypełnić liczne luki przez nią 
nie ujęte. 6—7 lat co najmniej 
trwa zaprawa oficera, 3 lata za­
prawa marynarza; w takich wa­
runkach admiralicja niemiecka 
musi napotykać na niepokonalne

przeszkody w obsadzaniu stano­
wisk na nowych okrętach, tym 
bardziej, że obecnie rozbudowa 
floty idzie w kierunku licznych 
małych okrętów, jak okręty pod­
wodne, traulery, ścigacze itp., 
wymagających licznego i do­
świadczonego personelu.

Częściowo zaradzono takiemu 
stanowi rzeczy przez ściągnięcie 
do marynarki wojennej personelu 
z marynarki handlowej, który ko­
lejno zostaje zastąpiony przez 
cudzoziemców; ale rozwiązanie 
takie jest oczywiście b. niefor­
tunne, gdyż w poważnej mierze 
uzależnia handel zamorski od na­
jemnego elementu,, nie zawsze 
pewnego i prawdopodobnie nie 
bardzo skłonnego do przyjęcia 
wiary narodowo-socjaljstycznej. 
Dowodem zaś powyższych twier­
dzeń jest demonstracyjna podróż 
eskadry niemieckiej do Hiszpanii, 
która właśnie na skutek braków 
wyszkoleniowych zupełnie nje 
„demonstracyjnie" wypadła.

W toku rozważań jest obecnie 
sprawa ograniczeń w dziedzinie 
rozbudowy sił morskich. Jak wia­
domo, podczas pamiętnego prze­
mówienia w kwietniu, kanclerz 
Rzeszy zerwał jednostronnie 
traktat zawarty z Anglią, zo­
bowiązując się jedynie do prze­
strzegania ograniczeń jakościo­
wych (wyporność, maksymal­
ny kaliber artylerii itp.); ponie­
waż jednak zobowiązania tego 
państwa nie były dotychczas do­
trzymywane, zachodzi obawa, że 
i w danym wypadku nie należy 
pokładać zbyt wielkiej nadziei w 
podobnym oświadczeniu.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Na terenie Zaolzia zorganizo­

wano w szybkim tempie większą 
ilość oddziałów LMK, które zgo­
dnie z planem organizacyjnym 
powołały do życia Obwód LMK 
w Karwinie.

Konstytucyjne zebranie Obwo­
du LMK odbyło się dnia 18-go 
czerwca; zebrani w tym dniu de­
legaci z całego Zaolzia przesłali 
pod adresem prezesa Zarządu 
Głównego LMK depeszę z wy­
razami gotowości obrony naszych 
praw na Bałtyku.

Działalność Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej znajduje coraz więcej u- 
znania i poparcia wśród Polaków 
przebywających poza granicami 
Rzeczypospolitej, które objawia 
się w koordynowaniu wysiłków 
poszczególnych osób, czy też 
grup, związanych pośrednio, czy 
też bezpośrednio z działalnością 
LMK. Na uwagę zasługuje fakt 
powołania do życia organizacji, 
która zespoliła wszystkie inne 
pracujące dotychczas samodziel­
nie na terenie Francji.

Dnia 14 maja br. w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu odbył się 
zjazd przedstawicieli szeregu śro­
dowisk polskich z Paryża, Lyo­
nu, Montlucon, Nancy, St. Etien­
ne, Troyes, Creil, Blanc-Mernil. 
Udział w zjeździe wzięło też wie­
lu gości i sympatyków LMK, do­
tąd niezorganizowanych w po­
szczególnych kołach.

Zjazd odbył się w obecności 
przedstawicieli polskiej ambasady 
oraz polskich organizacyj, działa­
jących we Francji i powziął u- 
chwałę powołania do życia Pol­
skiej Ligi Morskiej i Kolonialnej 
we Francji. Jednocześnie zjazd 
zatwierdził i przyjął za obowią­
zujący nowy statut.

W marcu roku bieżącego po­
wstało również Koło Przyjaciół 
Ligi Morskiej i Kolonialnej w Ar­
gentynie. Siedziba Koła mieści się 
w Buenos Aires.

Koło na razie składa się z 15 o- 
sób, zamierza jednak skupić przy 
sobie wszystkich Polaków, za­
mieszkujących Buenos Aires i naj­
bliższe okolice.

•
Z okazji poświęcenia sztandaru 

Oddziału LMK przy Włókienni­
czej Sp. Akc. „N. Eitingon i Ska“ 
w Łodzi, został wręczony płk M. 
Bolesławiczowi, występującemu 
w imieniu dowódcy O. K., czek 
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na zł 10.000, zebranych wśród ro­
botników i pracowników zakła­
dów, na budowę ścigacza woj. 
łódzkiego imienia wicepremiera 
E. Kwiatkowskiego. Oddział LMK 
przy Włókien. Sp. Akc. „N. Eitin­
gon i S-ka“ powstał niespełna rok 
temu. Zawdzięczając przychylne­
mu stanowisku dyrekcji zakładów 
i obywatelskiemu ustosunkowaniu 
się pracowników zakładów, Od­
dział liczy już około 3.000 człon­
ków i należy do przodujących 
Oddziałów m. Łodzi.

Okręg LMK województwa po­
znańskiego w zmienionych obec­
nie granicach — przez przyłącze­
nie szeregu powiatów z woje­
wództwa łódzkiego, przejął i pro­
wadzi nadal pracę ligową wśród 
ludności wiejskiej. Wyrazem tej 
pracy jest powzięta ostatnio jed­
nomyślnie uchwała Rady Gro­
madzkiej gminy Chorzeń powiatu 
konińskiego, mocą której cała Gro­
mada zapisuje się na zespołowych 
członków LMK.

•

Dn. 8.VII br. odbyło się konsty­
tucyjne zebranie Kapituły Od­
znak. Przewodniczącym Kapituły 
Odznak został wybrany płk Ste­
fan Iwanowski, wiceprzewodni­
czącym — dyr. Władysław By- 
strowski, sekretarzem — sędzia 
Stanisław Różański.

W dniu 17.VII odbyło się po­
wtórne zebranie Kapituły Od­
znak, poświęcone rozpatrywaniu 
wniosków złożonych przez Okrę­
gi na nadanie odznaczeń pań­
stwowych, działaczom LMK.

Wobec znacznej liczby zgło­

ŃOUSZ OBRONY MORSKIEJ 
PIERACH WARTOŚCIOWYCH

szonych wniosków, przewidzia­
ne jest jeszcze jedno posiedze­
nie, po czym przyjęte przez Ka­
pitułę wnioski zostaną skierowa­
ne do odpowiednich władz pań­
stwowych.

Ze względu na dłuższy okres 
czasu, w jakim są załatwiane 
przedstawione wnioski, ukazania 
się ew. pierwszych odznaczeń 
należy się spodziewać nie wcze­
śniej jak w połowie listopada rb.

Na „Dni Morza1* w roku bieżą­
cym przybyła wycieczka Ligi 
Morskiej w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej w ilości- 
45 osób.

Delegacja ligowców amerykań­
skich po zwiedzeniu Gdyni wy­
ruszyła do Warszawy, gdzie by­
ła przez parę dni gościem Zarzą­
du Głównego LMK. Podczas wi­
zyty swojej w biurze LMK w War­
szawie, delegacja w imieniu Od­
działów Ligi Morskiej „Gdynia" 
w Filadelfii i Oddziału „Gdynia" 
im. płk. Iwanowskiego w Chica­
go — złożyła na Fundusz Obro­
ny Morskiej 235 dolarów w go­
tówce i 50 dolarów w papierach 
wartościowych.

Pragnąc okazać swój serdecz­
ny stosunek do Macierzy, Polacy 
zorganizowani w Lidze Morskiej 
w Stanach Zjednoczonych przy­
wieźli w darze dla Wodza Na­
czelnego, Marszałka Śmigłego - 
Rydza odbiornik radiowy, któ­
ry został wręczony Panu Mar­
szałkowi na specjalnej audiencji, 
udzielonej przez Wodza Naczel­
nego delegatom Ligi Morskiej w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.



KRONIKA GOSPODARCZA
W przeciągu miesiąca czerwca 

r. b. ogólne obroty towarowe por­
tu gdyńskiego wyniosły 978.082.2 
ton. Z cyfry tej na obroty zamor­
skie przypada 960.594.4 ton, z 
czego na przywóz — 171.350.0 
ton, a na wywóz 789.244.4 ton.

Obroty przybrzeżne łącznie z 
W. M. Gdańskiem wyniosły
3.206.5 ton, a obroty z wnętrzem 
kraju drogą wodną — 14.281.3 t.

W porównaniu do miesiąca 
czerwca roku ubiegłego obroty 
towarowe za miesiąc sprawoz­
dawczy wzrosły o 37.7%, wzro­
sły nawet znacznie w porówna­
niu do obrotów z poprzedniego 
miesiąca, mimo że osiągnięta w 
maju r. b. liczba obrotów mie­
sięcznych 941.043.6 ton stanowi­
ła rekordowe wyniki w dotych­
czasowej pracy portu gdyńskie­
go. Tak więc miesiąc czerwiec 
zaznaczył się dalszym wzrostem 
obrotów portu gdyńskiego, przy­
nosząc nową rekordową liczbę 
obrotów miesięcznych—978.082.2 
ton, podczas gdy w tym sa­
mym okresie r. ub. ogólne obro­
ty towarowe Gdyni wyniosły
4.439.778.5 ton.

•
W przeciągu czerwca r. b. we­

szło do portu gdyńskiego i wy­
szło zeń na morze ogółem 1.142 
statki o łącznej pojemności 
1,221.541 t. r, n., z czego przyszło 
579 statków o pojemności 621.924

t. r. n., a wyszło 563 statki o po­
jemności 599.617 t r. n. Pierwsze 
miejsce w obsłudze portu gdyń­
skiego zajęła, jak zwykle, bande­
ra szwedzka z 255 statkami i 
195.395 t r. n., na drugim miej­
scu stała bandera polska — 132 
statki, 175.676 t. r. n., na trzecim 
bandera fińska — 106 statków, 
128.167 t. r. n., dalej szły bande­
ry: duńska, angielska, norweska, 
włoska, niemiecka, grecka, e- 
stońska, łotewska, Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, holender­
ska, sowiecka, francuska, litew­
ska, jugosłowiańska i wreszcie 
gdańska.

Średni tonaż statku, zawijają­
cego do portu, wyniósł 1.074 t. 
r. n., średnia ilość statków, prze­
bywających jednocześnie w por­
cie — 77, a średni postój statku 
w porcie — 67J godz.

Według statystyki kolejowej, 
obroty towarowe portu gdań­
skiego, wyniosły w czerwcu r. b. 
694.549 ton wobec 596.169 ton w 
czerwcu r. ub., a zatem wzrosły 
o 98.380 ton czyli o 16.5%.

Z ogólnej liczby na wywóz 
przypada 615.565 ton, a na przy­
wóz 78.984 ton. Celem dalszej 
ekspedycji morskiej dowieziono 
do portu gdańskiego koleją: 463.8 
tys. ton węgla, 11,1 tys. ton zbo­
ża, 103,5 tys. ton drzewa, 3.3 tys. 
ton żelaza oraz 33.9 ton innych

towarów. W tym samym czasie 
w głąb kraju wywieziono: 74,1 
tys. ton rudy oraz 4.9 tys. ton 
innych towarów.

Należy zaznaczyć, że dane te 
nie są zupełne, gdyż nie uwzględ­
niają transportów, dowiezionych 
do portu droga wodną i innymi 
środkami lokomocji poza koleją.

W tym samym czasie ruch 
statków w porcie gdańskim wy­
niósł ogółem 1.255 jednostek o 
łącznej pojemności 907.138 t. r. 
n. wobec 1.200 statków o pojem­
ności 884.821 L r. n. w czerwcu 
r. ub. a zatem zaznaczył się 
wzrost o 55 statków i 22.317 t. 
r. n. czyli o 2.5%. Weszło do 
portu 627 statków o pojemności 
451.768 t. r. n., a wyszło na mo­
rze 628 statków o pojemności 
455.378 t. r. n. W obsłudze portu 
pierwsze miejsce zajęła bandera 
niemiecka, za którą szły kolejno: 
duńska, angielska, fińska, norwe­
ska, polska itd.

•
Jak wynika z urzędowych sta­

tystyk za pierwsze 5 miesięcy 
br. obroty morskie Gdańska 
wzmogły się znacznie w porów­
naniu z tym samym okresem r. 
1938. Tak naprz. gdy w r. 1938 
wyszło w tym czasie z Gdańska 
2.359 statków o pojemności 1.691 
tys. ton, to w roku bieżącym — 
2.670 statków o pojemności 1.988 
tys. ton. Naładowano towarów 
na statki w r. 1938 — 2,150 tys. 
ton, w r. 1939 — 2.820 tys. ton. 
Znaczny ten wzrost, stanowiący

Delegacja Zarzqdu Centralnego Ligi Morskiej w Ameryce z v-prezesem Lubiczem na czele składa w dn. 1/VII rb. wie­
niec na Grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie
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33%, spowodowany jest wzro­
stem wywozu wszystkich głów­
nych artykułów, z których zboże 
notuje 250%, a węgiel przeszło 
20% wzrostu. Oba te artykuły 
polskiego pochodzenia stanowią 
przeszło 75% ogólnego wywozu 
Gdańska.

Już te cyfry wykazują jasno, 
jak nieuzasadnione i fałszywe są 
informacje pewnych czynników, 
wrogich Polsce, a które usiłują 
twierdzić, że Polska upośledza 
port gdański na rzecz Gdyni.

W związku z tym stałym wzro­
stem pracy portu gdańskiego za­
chodzi nawet konieczność dalszej 
jego rozbudowy, gdyż obecne je­
go urządzenia — mimo znacz­
nych inwestycji z roku ubiegłe­
go — są już niewystarczające. W 
końcu czerwca dyrektor depar­
tamentu morskiego Min. Prze­
mysłu i Handlu, inż. Możdżeński 
przeprowadził inspekcję robót in­
westycyjnych, prowadzonych o- 
becnie w porcie gdańskim i omó- 

* wił szczegółowo plan dodatko­
wych inwestycji na okres naj­
bliższy.

•
Ogólne połowy morskie w 

czerwcu br. dały 368.290 kg ryb 
wartości 100.611 złotych, z cze­
go na połowy przybrzeżne przy­
pada 114.550 kg wartości 46.772 
zł, na połowy dalsze na Głębi 
Gdańskiej i pod • Bornholmem — 
125.040 kg wartości 18.114 zło­
tych, a na połowy dalekomor­
skie na Morzu Północnym i koło 
Islandii — 128.700 kg wartości 
35.725 złotych. Główną pozycję 
w połowach czerwcowych sta­
nowią wątłusze — 190.170 kg, 
dalej śledź morski — 94.700 kg 
i stornia — 41.860 kg, obok któ­
rych, nie osiągając już cyfry 
10.000 kg, kolejno idą: węgorze, 
czarniaki, karmazyny, zębacze, 
skarpy, płotki, belony, halibuty, 
szczuoaki, zimnice, trocie, okonie 
i certy.

•

W sezonie bieżącym polskie 
towarzystwa połowów nie ko­
rzystają z bazy holenderskiej w 
Scheveningen. Tow. „Mewa“ zre­
zygnowało chwilowo z tej bazy, 
chcąc uniknąć trudności, jakie 
powoduje konieczność poddawa­
nia się różnym zarządzeniom 
władz holenderskich, co jest ko­
nieczne w razie korzystania z ba­
zy w Scheveningen. Jeżeli zaś 
chodzi o nowopowstałe towa­
rzystwa połowów, jak nprz. „Ko­
rab", to ze względu na warunki 
koncesyjne będą one mogły ko­
rzystać z bazy holenderskiej do­
piero jesienią, począwszy od

30

października br. W związku z 
tym wszystkie polskie towarzy­
stwa połowów dalekomorskich 
opierają swoją działalność na ba­
zie w Gdyni. Złowione i zasolone 
w beczkach śledzie zbiera się ze 
wszystkich statków na jeden lu- 
gier, który, jako transportowiec, 
odwozi towar do portu rybackie­
go w Gdyni, gdzie dopiero śle­
dzie są przepakowywane z kan- 
tiesów czyli beczek morskich do 
beczek handlowych.

•
„Żegluga Polska" zamówiła os­

tatnio w stoczni belgijskiej „John 
Cockerill" w Seraing dwa nowe 
statki motorowe o nośności 4.000 
ton każdy. Obydwa statki, bliź­
niacze w swej konstrukcji, prze­
znaczone będą do przewozu to­
warów na liniach śródziemno­
morskich, na których kursują już 
obecnie s/s „Lewant" i s/s „Le- 
chistan". Cechy charakterystycz­
ne nowych statków będą nastę­
pujące: motory spalinowe o sile 
2.800 HP pozwolą osiągnąć szyb­
kość 14—15 mil na godzinę przy 
pełnym ładunku. Długość statku 
wynosi 104.50 m, szerokość — 
14.70 m, zanurzenie — 6.20 m. 
Ogólna pojemność wyniesie oko­
ło 270 tys. stóp sześciennych, w 
tym dla towarów łatwo psują-

WYDAWNICTWA NADESŁANE
H. W. van Loon —Dzieje zdo­

bycia mórz. Siedem tysięcy lat 
na oceanach. Wyd. Trzaska, Evert 
i Michalski, S. A. — Warszawa. Bi­
blioteka Wiedzy, tom 46. Str. 300. 
Liczne ilustracje.

Konstanty Zołotowski — Ry­
cerze głębin. Wyd. Biblioteki Pol­
skiej, Warszawa, 1939. Str. 167.

Mieczysław Sterling. — 
Sześć wieków malarstwa 
europejskiego. — Tom I. — 
5 zesz. Giotto — Masaacio, Uccello, 
Castagno — Verrocchio, Botticelli, 
Ghirlandaio — Leonardo da Vinci — 
Michał Anioł. Wydawnictwo Instytu­
tu Wydawniczego Biblioteka Polska 
oraz Zakładów Wydawniczych M. 
Arct, Warszawa.

Józef Wechsberg. — Wiel­
ki Mur. — Wydawnictwo Instytutu 
Wydawniczego Biblioteka Polska. 
Warszawa, 1939. 322 stron. 72 ilu­
stracje i mapa.

Inż. Eugeniusz Raabe. — 
Dźwigi osobowe i towaro- 
w e. — Nr. 14 Wydawnictw tech­
nicznych Ministerstwa Komunikacji, 
Warszawa, 1939. Str. 260.

Stanisław Szydelskl — Je­
dz i e m у do Italii. — Wspomnie­
nia z podróży w formie przewodni­
ka. — Skład główny: Gł. Księgarnia

ćych się statki posiadać będą pó 
5 chłodni międzypokładowych o 
ogólnej pojemności 30 tys. stóp 
sześciennych. Każdy ze statków 
posiadać będzie również 14 wind 
elektrycznych. Statki mają być 
wykonane w końcu r. 1940.

*
Na stoczni holenderskiej w 

Westerbroek buduje się trzy stat­
ki, zamówione przez trzy firmy 
prywatne z Gdyni. W pierwszych 
dniach lipca spuszczony został na 
wodę pierwszy z serii tych 
trzech statków. Będzie on wła­
snością firmy Rotert i Kiłaczy- 
cki. Nowy statek ma 590 ton D. 
W. Nazwa jego nie została jesz­
cze ustalona. Do Gdyni przybę­
dzie jeszcze w ^oku bieżącym.

Zakupiony niedawno przez Bał­
tycką Spółkę Okrętową trzeci 
statek „Aghios Spirydon", pły­
wający dotychczas pod banderą 
grecką, przybył w połowie lipca 
do Gdyni, gdzie odbyło się przy­
jęcie i przemianowanie nowego 
statku na s/s „Kromań" (nazwa 
jednego z jezior na Wileńszczy­
źnie). Podobnie, jak dwa inne 
statki Bałtyckiej Spółki Okręto­
wej, s/s „Kromań" pływać bę­
dzie, jako tramp, przewożąc ła­
dunki masowe.

Wojskowa, Warszawa 1939. Str. 152. 
44 ilustracje.

Tomasz Oxiński—Peru. Wyd. 
Księgarni I. Rzepecki, W-wa, 1939. 
Str. 76.

Zofia Nałkowska — Niecier­
pliwi. Wyd. Książnica-Atlas, Lwów 
—Warszawa, 1939. Str. 345.

Andrea Majocchi — Żywot 
chirurga. Wyd. Książnica-Atlas, 
Lwów — Warszawa, 1939. Str. 360.

Dr Tadeusz Cyprian — Foto­
grafowanie sportów wodnych. 
Wyd. Księgarni Wład. Wilak w Po­
znaniu, 1939. Str. 46.

Tadeusz Szmurło — Szwole- 
żery - Furażery. Wyd. Wojsko­
wego lnst. Nauk.-Oświat., Warsza­
wa, 1939. Str. 193.

Tadeusz Szmurło — Opowie- 
ści wojene. Wyd. W. I. N. O., 1939. 
Str. 226.

Julian Kozubek — Od 
Dniepru po Wieprz. Wyd. 
W.I.N.O. 1939. Str. 181.

Kalendarz Niepodległo­
ści. — Kronika. 3.900 wydarzeń w 
okresie lat 1914 — 1939 w układzie 
chronologicznym na każdy dzień ka­
lendarza. 20 map historycznych. Wyd. 
Polskie Tow. Opieki nad Sierotami 
po poległych wojskowych i inwali­
dach i Zakłady Wyd. M. Arct, S. A. 
w Warszawie.
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CHAN TIERS AATELIERS

AUGUSTIN-NORMAND
LE HAVRE (FRANCJA)

«I

Polski stawiać» min » G R 7 F « 
zaraz po spuszczeniu na wodo w dn, 12 kwietnia 1937 r.POLECA

PROCHY BEZDYMNE 
«SOKÓŁ» i «KUROPATWA» 

DO AMUNICJI 
ŚRUTOWEJ i KULOWEJ

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH 
I STATKÓW HANDLOWYCH 

SPECJALNOŚĆ: Budowa okrętów podwodnych 
wszelkie środki I przyrządy do wyławiania min.

Motor} Diesel’a wsidkiih mocy siało i noistie
ZAŁOŻONE w r. 1728.

SIEDZIBA: 81, BOULEVARD FRANCOIS I-er 
LEHAVRE — FRANCJA.

ZAKŁADY OSTROWIECKIE
DOSTARCZAJĄ: urzqdzenla portowe I przeładunkowe, 

kotły okrętowe, 
motory spalinowe syst. Diesla, 
uniwersalne silniki zamienne na paliwo 
płynne I gazowe —............ ' .

WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA Nr 9 
Telefon 559-80

ADRES TELEGRAF. „OSTROWAGON WARSZAWA'

Franciszek Niewczyk
Pierwsza krajowa wytwórnia instrumentów 

orkiestrowych, smyczkowych i dętych 
z popędem elektrycznym we Lwowie

ul. Gródecka 2b 
Telefon 225-76

Wyszła z druku książka
IN*. WITOLDA HUBERTA pt.

„Polskie dążenia morskie11
Wydawnictwo Lial Morskie) 1 Kolonialne!. 1939.

Sir. 168, cena zł. 3.50

OGNIE SZTUCZNE
z firmy

«SIRIUS»
Przyczyniają się do uświetnienia kaśdej uro­
czystości. Działanie bezpieczne l nlesawodnel 
Informacje, prospekty i cenniki nadeśle na 
zapytanie

«SIRIUS»
Polskie Zakłady Pirotechniczne 
—----- Poznań — Ostrołęka - tel. 30-60 =—■■ --

31



ży odczytać pieciowyrazową sentencje — 
przestrogę.

„Kasta" (Otwock)

Za rozwiązanie wszystkich lub jednego 
z podanych zadań Redakcja przeznacza 
6 wartościowych nagród książkowych. Roz­
wiązanie zadań nadsyłać należy pod adre­
sem Redakcji „Morza i Kolonij" w termi­
nie do 30 sierpnia br. z dopiskiem „Roz­
rywki Umysłowe".

ROZWIĄZANIA
„MORZE 1 KOLONIE" Nr 6—Czerwiec 1939 

18. Rebus literacki
— NA WODACH — AMAZONKI _ CO „na 

czysto" odrazu daje: „Na wodach Amazon­
ki".

Nie do wiary! Ten sprytny a jednak ła­
twy rebuslk, przyczyni! niemało kopotów 
wielu rozwiązującym, skoro niektórzy tak 
ładnie pisali: (oni) — „Nad wodami Ama­
zonki", lub jeszcze śliczniej (one): „Damy 
na wodach"!? Hzniil No - no 1 No - taki 
Zasadniczo te rozwiązania nie są złe (w/g 
Układu) — wychodząc natomiast z założenia, 
że miał to być... literacki, zatem skrzyw­
dzilibyśmy Autora — Kazimierza Warcha- 
łowskiego, gdybyśmy to uznali. A jednak?! 
Mamy wielkie serce — prawda?

A oto rozwiązanie rymowane „Mary 
z W-wy:

Dobrze znać jest świat daleki
I podziwiać krasę czyją,
Chociaż nasze morza, rzeki

ZADANIA
24. SZARADA

Tak pięknie; grają fale 
sześć — siedem — ósmych tysiąc, 
co w sercu tyle tęsknot 
swym graniem dziewięć — pięć...
Zda się: fal szumy, ale 
mógibyś na duszę przysiąc, 
że słyszysz tę grę piękną, 
pośród bałwanieli wzdęć...
Tak brzmią raz — trzy — trzynasto 
te groźne wód przepaście; 
dusza się cztery — dziesięć 
przepiękną bajką tą.
Melodia ta wspak raz stąd 
do Was tuzin — szesnaście 
i echa Wam przyniesie, 
co przecudownie brzmią.
A w rozszalałym biegu 
bałwany w lśniących grzywach 
wciąż huczą unisono...
...Morze czternaście — dwa 
z trzeciego — czternastego 
melodie wydobywa 
i mendel — siódmo— tonną 
swa piersią cudnie gra...
Czasem ściszone są te 
bałwany i te wały 
i czwarta — jedenasta 
pogodna ściele się, 
jak trzynaste — dziewiąte 
cicho gra wietrzyk mały 
(niedostrzegalnie wzrasta, 
po falach — strunach dmie...).
A czasem niebo czarne 
się jedenastą — piątą 
rozdzleifa błyskawicy 
wspak raz dwanaście dna...
Powietrze duszne, parne, 
a wichry morze mącą 
i jak sztunm — marsz konnicy, 
tak grzmi fanfara ta.
Hej, gną sie cienkie maszty 
podobnie dziesięć — wtórej, 
kolebią się okręty 
i trzęsą się, aż hejl 
Wie) stary trzy — szesnasty, 
wietrze morski, ponury, 
i skrzydła szóstej — mendel 
targaj I dmlj i wlejl,..

„Kopciuszek'1 (Kraków)

25. SZARADA 
POLSCY MARYNARZE

Tak bardzo kocham polskie trzecie—czwarte 
w dzień to, czy w nocy — o każdej godzinie 
to wspak sześć—pierwsze na oścież otwarte 
na falach szept świata przez ósme płynie. 
Przy trzecim - siódmym przystają, jak statki, 
by wyładować i raz ląd przemycić 
te pozbierane po świecie zagadki, 
którym na Imię — niezbadane życie — 
które pisały w tawernach portowych 
lub w sześć—trzy—czwartej za tęchłej 1 głuchej 
majtków czwór — drugie tajemnymi śłbwy 
I nagłych wichrów wyjące podmuchy.
Tam czasem piosnka wybiegła ze szklanic 
Pięć zaszumiała, jak raz—drugie smreki — 
mknie, jak sześć — ósme I nie zważa na nic, 

bo tak jej tęskno za krajem dalekim.
I tak wspomnienia do stołu się garną, 
na wspak sześć—ósmym ostatni blask płonie, 
w tę noc szaloną, roztańczoną, parną, 
gdy niemy uścisk łączy bratnie dłonie.
Wspak sześć — wspak sledm — pięć

przyjacielskie ramie 
I ciepłe słowa osiądą na twarzy —
I wtedy żaden wiatr, ni sztorm nie złamie 
tych, co się zowią — polscy marynarze...

„Tońko" (Czortków)
25. REBUS KOŁOWY

Z podanego na końcu działu rebusu nale­

Tyle piękna w sobie kryją.
Nasze Gopło, Świteź, Powidz,
Wisła, Niemen, czy Pilica,
Pełne syren, nimf - blałoiic —
O nich baśń cię nie zachwyca?

Tylko wczuj aię w nie serdecznie,
Zrozum hymny i pacierze,
W których sławią swój kraj wiecznie — 
Ukochasz je mocno, szczerze.

A nadbrzeża pełne gwaru,
Barwne ptactwo, kwietne łąki...
Nie odnajdziesz tego czaru
I na wodach Amazonki.

19. ZMJADKI
OORYLE — ORYLE — ORLE — GORE — 

ORYL.

Wszystkie zadania bezbłędnie rozwiązało 
105 osób. W rezultacie nagrody książkowe 
otrzymują:

1. ZAKRZEWSKA Danuta — W-wa, Ra­
domska 18, m. 15.

2. Inż. SAMORZEWSKI Jan— W-wa, Żu­
rawia 31, m. 3. ’

3. JASIŃSKA Irena—Białystok, Urząd 
Telef.-Telegrał.

4. PŁ6CIENNIK Stanisław — Poznań, 
Św. Wawrzyńca 89, m. 1.

5. ZALEWSKA Marla — W-wa 9, Dom 
■Kolejowy Nr 26.

6. NALEWAJKO Ludwik — Radość, Al. 
Róż 3.

Nagrody niebawem wysyłamy przez po­
cztę i prosimy o potwierdzenie odbioru.

KOMUNIKAT
„KLUB SZARADZISTÓW w Warszawie 

(ul. Żulińskiego 7, m. 10) wydaje od lat 
siedmiu miesięcznik pod nazwą „ROZRYW­
KA, który jest jedynym w Polsce organem 
szaradzistów. Bogaty materiał zadaniowy, 
fachowe wskazówki i rady układania za­
dań, wysoki poziom literacki, estetyczna 
szata zewnętrzna i niska cena (w prenume­
racie zł 1-60 kwartalnie), powinny zachęcić 
miłośników rozrywek umysłowych do sta­
łego prenumerowania tego pisma".

CENY O G Ł O S Z E Ń
ZA TEKSTEM: cała strona 1600 złotych; 1/g strony 850 złotych; U3 strony 600 złotych;

Ч4 .. 475 „ i Vs « 250
PRENUMERATA „MORZA" rocznie 12 złotych, półrocznie 6 złotych i kwartalnie 3 złote

wws?Adres Redakcji 1 Administracji: Warszawa, Widok 10. Telefo: 
Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca
Wyd: LIGA MORSKA I KOLONIALNA ŻJMCS"

;cji 533-90. Administracji 699-66, P. K. O. Konto Nr. 367 
Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

Opłatą pocztowa &?c7ono ryczałt.
Redaktor i JANUSZ LEWANDOWSKI

Druk 1 ilustracje wykonano w Zakładach Graficznych Dom Prasy, S. A., Warzzawa
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ENEZUELA, kraj legendarnego „El 
Dorada", leży na północnym cy­
plu Ameryki Południowej. Najstarsza ta 

na kontynencie republika hiszpańska wy­
kazuje w latach powojennych zdumie- 
wajqcq dynamikę. Przemysł naftowy, po­
wstały dosłownie w ostatnich kilkunastu 
latach, dziś zajmuje w produkcji świa­
towej drugie miejsce. Jest również We­
nezuela trzecim na rynku światowym 
producentem kawy i trzecim w Połud­
niowej Ameryce producentem kakao. (To 
ostatnie, obok ekwadorskiego, uważane 
jest za najlepsze na świecie).

Poza tym eksportuje 
Wenezuela kauczuk, ba­
wełnę, trzcinę cukrowq, 
wełnę, koprę, alkohol i 
wiele innych produktów 
swojej strefy.

Żłoto, w okręgu miasta 
Ciudad Bolivar, diamen­
ty, węgiel, asfalt i miedź 
— to najważniejsze z bo­
gactw kopalnych, które 
doczekajq się, być mo­
że, pewnego dnia rów­
nie intensywnej eksploa­
tacji, jak dzisiaj nafta.

Na fotografiach: 1. Park 
w stolicy Wenezueli — 
Caracas. 2. Ulica w Ca- 
racas. 3. Widok na Mo­
rze Karaibskie. 4. Obra- 

, . zek z wnętrza, kraju.



Biblioteka Uniwersytetu
M. CURIE-SKŁODOWSK1EJ 

w Lublinie o,
•

e 1S3S. %

CZASOPISMA ’

Jachty Głównego Ośrodka Żeglarskiego l M К nad jeziorem Narocz


